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Restauracya Hotelu Mannteuffla 
wydaje w niedzielę i czwartki 
ZNAKOMITE 
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J. Petrykowski. 
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„lefis Romana Józefowicza. „Stary piechur i syn jego 
Mzarć, melodramat z węgierskiego. „Lizka i Frycek“. 
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I 


Pomocnik zarządzającego interesami Petersburskiego Towarzystwa „Nadieżda? 


Pessis, 


Nasze potrzeby kolejowe. 


Od kilku dni krążyła uporczywie pogłoska, 
że starania mieszkańców. m. Ozorkowa o prze- 
prowadzeniu kolei Warszawsko-Wiedeńskiej przez 
Ozorków zostały uwieńczone częściowem powo- 
dzeniem, gdyż aczkolwiek o zmianie kierunku 
kolei tej, ostatecznie jnź zdecydowanego z pomi- 
nięciem Ozorkowa, nie mogło być mowy—to 
jednak dyrekcya jej zgodziła się na przeprowa- 


kowa i rzecz cała znajduje się jakoby na naj- 
pewniejszej drodze do nurzeczywistnienia. Tyle 
niesie wieść dotąd niesprawdzona. 

Faktem jest atoli, że konsoreyum prywatne, 
na czele którego stoją pp. hr. Toll i Jachimo- 
wicz, wystąpili o pozwolenie na budowę kolejki 
podjazdowej wąskotorowej ze Zgierza przez 
Ozorków i Leśmierz, posiadający wielką cukrow- 
nię, do Łęczycy. Wolelibyśmy oczywiście linię 
normalną, wszelako rzecz dla nas mniejszej wa- 
gi, kto i jakiego typu torami połączy nas ze 


Zgierzem i koleją Warszawsko Kaliską, byle po- į 


łącząnie to doszło do skutkn, a jeszcze mogło 
oszczędzić dodatkowych przeładowywań towarów 
np. z kolejki elektrycznej Pabianicko-Zgierskiej 
tak, aby węgiel kamienny, idący wąskiemi to- 
rami po Łodzi i ta przeładowany na kolejkę 
podjazdową dochodził następnie do Ozorkowa 
lub Łęczycy w tych samych wagonach. 

Kilka projektów dróg podjazdowych z Kut- 
na do Zgierza, Łodzi lub Piotrkowa specyalna 
komisya kolejowa w Petersburgu odrzuciła w ro- 


ku bieżącym dla nieznanych nam powodów, lecz 
zgodziła się na drogę podjazdową szeroką z Płoc- 
ka do Katna. 


Nie ulega wątpliwości, że kolej lub kolejka 
z Kutna do Łodzi opłacałaby się, jak żadna inna 
w Królestwie, nie wyłączając Fabryczno-Łódz- 
kiej, dającej nad 30% dochodu, a dla nas była- 
by istotnem dobrodziejstwem. 

Ponieważ kolej z Warszawy do Kalisza sta- 
je się faktem dokonanym, pomimo nadzwyczaj. 
nych przeszkód, nad któremi jednak przemogłu 


dzenie bocznicy normalnej od Zgierza do” Ozor- | konieczność ekonomiczna, wiąc mamy nadzieją, 


że i przeszkody tamujące możność połączenia 
Łodzi z Kutnem, nie będą trwały wiecznie, lecz 
z czasem stracą na wpływie i ustąpią w lat pa- 
rę. Wszelako i w obecnych warunkach linia ko- 
lejowa, jaka bądź ze Zgierza do Łęczycy przez 
Ozorków i Leśmierz, wnoszące z ruchu kołowego 
na trakcie łódzkim, wiona być przedsiębiorstwem 
nader zyskownem, dla ludnego i zasobnego po- 
wiatu łęczyckiego bardzo pożytecznem, dla Ozor- 
kowa zaś wprost kwestyą bytu. Od lat kilku 
ruchliwe to miasto wyraźnie chyli się do upadku. 
Ludność z 20,000 spadła do 12,000, parę fabryk 
zamknięto po spaleniu, a pozostałe stopniowo 
ograniczają wytwórezość. Dziś juź z racyi utru- 
dnionej komunikacyi rzadko zaglądają kupcy 


| z Cesarstwa do Ozorkowa, a po ukończeniu kolei 


przez Zgierz nie pokaże się chyba ani jeden. 


Koszty dostawy opału, produktów surowych 
do fabryk i wyrobionych z fabryk na rynki zby- 
tu—czynią współzawodnictwo z Łodzią niepo- 
dobnem do wytrzymania. Tuszymy, że kolej ze 
Zgierza do Łęczycy uratuje kwitnący ongi Ozor- 
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ków i ożywi martwiejące kapitały, włożone | Podobnież i poszukujący ucznia niejednokrotnie 


w budynki i maszyny fabryczne. 

Równocześnie pisma nasze donoszą za dzien- 
nikami rosyjskiemi, że podług cyrkularza mini- 
sterynm spraw wewnętrznych, pozwolenie na bu- 
dowę dróg podjazdowych wąskotorowych zależy 
od właściwego gubernatora, bez potrzeby wyje- 
dnywania Koncesyi w ministeryum. Ta ważna 
nowina wydaje się atoli wątpliwą. Byłoby to 
wielkiej wagi ułatwienie i nadzwyczajne przyśpie- 
szenie budowy kolejek, które powitalibyśmy, 
zwłaszcza mieszkańcy gub. piotrkowskiej i kaliskiej 
z radością. Wiadomo, że wydawanie pozwoleń na 
studya przedwstępne budowy dróg podjazdowych 
należy do kompetencyi gubernatorów, rozszerze- 
nie jednak władzy ich aż do udzielania koneesyi 
na budowę nastąpić by mogło jedynie w drodze 
prawodawczej, a nie trybem odręcznego rozpo- 
rządzenia ministeryalnego. Toż niedawno decy- 
dowano w Petersburgu 47 podań o budowę dróg 
podjazdowych, powołano, gwoli zasadniczego roz- 
strzygnięcia kwestyi dróg takich wogóle, oddziel- 
ną komisyę, która zaledwie para podaniom dała 
głos przychylny, a przecież łatwiej było odesłać 
wprost petentów do oduośnych rządów gubernial- 
nych. Daj Boże, by się moje niedowiarstwo oka 
zało płonnem, bo wtedy pewnie i przedłużenie 
oczekiwanej kolejki do Kutna urzeczywistniłoby 
się w najbliższej przyszłości. Kw 


ZYGZAKI 


Dotkliwie uczuwać się daje w Łodzi brak 
biura rekomendacyi dla rzemieślników. 

Obecnie rzemieślnik, utraciwszy zajęcie, nie 
mając gdzie się poinformować o wakującem miej- 
scu, chodzi od jednej fabryki lub warsztatu do 
drugiej, prosząc wszędzie o pracę, aż nareszcie, 
po długiem zazwyczaj chodzeniu znajduje zajęcie, 
lecz nieraz nieodpowiednie do jego zdolności. 
Popraeuje czas jakiś i znów porzuca miejsce, i 
znów rozpoczyna wędrówkę w poszukiwaniu in- 
nego, lepszego, odpowiedniejszego. 

Podobnież i pracodawcy, 
mieśluików, wyspecyalizowanych w pewnej gałę 
zi danego rzemiosła, długo ich poszukują za pomo- 
cą rozpytywań, lub też za pomocą ogłoszeń w pi- 
gmach, aż nareszcie znajdują, lecz bardzo często 
nieodpowiadających ich wymaganiom. 

W sprawie uczniów również wiele dałoby się 
powiedzieć. Obeenie rodzice, ehcąc oddać dziecko 
swe do nauki jakiegokolwiek rzemiosła, często- 
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Hrabla L. N. Tolstoj. 


ODRODZENIE, 


Powieść w 3 częściach. 


Tłómaczenie z rosyjskiego. 


(Dalszy ciąg — patrz X 202). 


— Ach, byłem i uciekłem ztamtąd z obrzy- 
dzeniem, — rzekł Niechludow, zły na to, że Se- 
lenin odchodzi od rzeczy. 

— Dlaczegóź z obrzydzeniem? Zawsze to jest 
przejaw religijnego, choć może jednostronnego 
sekciarskiego uczucia. 

— To takie dzikie, 
rzekł Niechludów. + 

— Tak znów nie.. Żle tylko, że my zbyt 
powierzchownie znamy naukę naszego Kościoła, 
że za jakieś rzeczy nowe przyjmujemy zasadni- 
cze dogmaty naszej wiary. 

Niechludow popatrzył z podziwem na Se- 
lenina. 

Selenin nie spuścił oczu, w których prócz 
smutku była pewną nieżyczliwość. 

— Zresztą pomówimy o tem potem. Idę na- 
tychmiast, — rzekł, zwracając się grzecznie do 
nadehodzącego komisarza, 

— Trzeba konieczuie, żebyśmy się % sobą 
spotkali. Tylko, czy cię zastanę? Ja zawsze je- 
stem: w domu o godzinie siódmej, na obiedzie, 
Nadieżdińska — i powiedział numer domu. — 
Wiele wody upłynęło od tego czasu, — rzekł, 
odehodząc i uśmiechając się ustami tylko. 


takie bezsensowne — 


poszukując rze- | 


kroć nie wiedzą, do koga zwrócić się o poradę. 


po długich poszukiwaniach znajduje ueznia i to 
zazwyczaj nieodpowiedniego. 

Tamę temu wszystkiemu mogłoby położyć 
odpowiednio zorganizowane biuro rekomendacyi 
pracy dła rzemieślników, na wzór istniejącego 
przy Stow. majstrów fabrycznych. 

Pracujący zarówno jak i pracodawca zapi- 
sywaliby się w niem, z wymienieniem wszelkich 
kwalifikacyj, 
ków. Biuro, za niewielką stosunkowo opłatą, za- 
dawalniałoby wszelkie ich żądania i służyło za 
pośrednika w wszelkich tego rodżaju sprawach. 

Zorganizowaniem takiego biura winny się 
zająć solidarnie wszystkie cechy, nie zaś jaki- 
kolwiek przedsiębiorca prywatny, który, cheąc 
osiągnąć możliwie największe zyski, pobierałby 
zbyt wielką opłatę. Nawet sami majstrowie, zwła- 
szcza należący do cechów, z pewnością chętniej 
zwracaliby się do biura, będącego instytucyą 
ogólmo rzemieślniezą, niż do biura prywatnego. 

rodki na utrzymanie takiego biura również 
łatwoby się znalazły. Niewielkie subsydyum, 
udzielone przez cechy oraz przez właścicieli wię- 
kszych zakładów przemysłowych, wystarczyłoby 
zupełnie na urządzenie i początkowe utrzymanie 
biura później zaś z opłat, pobieranych za pośre- 
dnietwo w rekomendacyi pracy, utrzymałoby się 
samo a nawet dałoby pewien dochód. 

Organizacyą takiego biara winni się zająć 
jaknajśpieszniej nasi rzemieślnicy a z pewnością 
odda im ono wielkie usługi.. 

* 


Rozpoczął się rok szkolny, a znim tak zwa- 
ne odbijanie uczniów i uczenie, praktykowane 
przez niektóre zakłady naukowe prywatne. 

Rzecz to specyalnie łódzka. Tu się odbija 
współpracownika pożytecznego, tu się odbija kli- 
enta, nawet mamkę. Dla czegoż świat pedago- 
giczny miałby być inny, niż handlowy? 

Więc pan przełożony obcałowywa po rącz- 
kach mamy... byleby im swoje pociechy przysłały. 
Inny trafia przez znajomych do rodziców, albo 
też przełożona, powołując się na dawną zażyłość, 
na pewne obowiązki matki, która w jej akade- 
mii pobierała nauki, odbija uczenice. Zdarza się 
nieraz, że nauczyciele wystają godzinami po przed- 
sionkach różnych uczelni i wykrzykują nazwiska 
szkół, lub też kaptują uezni w hotelach i na 
ulicach. 

Wszystkie podobne środki są brzydkiei w świe: 
cie wychowawczym nie powinny być stosowane. 
A tem więcej to boli, jeżeli firmy starsze, zażyłe, 
środki te wprowadzają. 

Konkureucya nezciwa w każdym interesie 
dopuszczalua a często nawet bardzo pożądana. Ale 


dawanych i wymaganych warun- , 


prowadźcie konuktreneyę godziwą i starajcie się 
zyskiwać sobie względy rodziców przedewszyst- 
kiem przez dobre nauczanie, a potem hygieniczne 
lokale, dobrze urządzone szkoły, umiejętne pro- 
wadzenie dzieci, przez dobieranie uczących się i 
usuwanie z klas tak zwanych dzieci „zepsutych,“ 
które tylko rozkład wśród kolegów i koleżanek 
wnoszą. 

Oto są główne zasady, które stwarzają po- 
ważną konkurencyę i na które rodzice powinny 
kłaść główny nacisk, inne półśrodki świadezą tyl- 
ko o bezmyślności opiekunów, którzy dla własnej 
ambicyi potrafią poświęcić własne dzieci. 

A więc ostrożnie, panowie wychowawcy, bo 
prędzej czy później wasza działalność zostanie na- 
leżycie oceniona. Wszak już niejedna pensya, nie- 
jedna szkoła na własnej skórze to doświadczyła. 

* 


„Kuryer Warszawski* odbiera od własnego 
korespondenta wieść, że spalił się Burzenin pod 
Łęczycą. 

Iście francuska znajomość geografii! 

Burzenin leży w powiecie sieradzkim zape- 
wne o jakieś 80 wiorst od Łęczycy. Miasteczko 
wreszcie znane z synodu Braci Czeskich, który 
odbył się tu w 1651 roku. 


KRONIKA, 


Podatek od pasportów zagranicznych. Wpro- 
wadzenie w życie rozporządzenia o podwyżce 
5-rublowej opłaty od pasportów zagranieznych 
napotkało u nas na pewne trudności formalne, 
ponieważ ustawa pasportowa w guberniach we- 
wnętrznych Cesarstwa nie rozciąga się na gu- 
bernie Królestwa Polskiego, które posiadają 
ustawę pasportową z roku 1863 na warunkach 
odmiennych. Wskutek tego warsz, biuro paspor- 
towe zwróciło się—jak donosi „Kur. Pol. '—do 
Petersburga © wyświetlenie tych wątpliwości. 

Zarząd stowarzyszenia rolniczego gubernii 
piotrkowskiej zwołuje na dzień 20 września r. b. 
na godzinę dziesiątą rano ogólne zebranie człon- 


| ków, które się odbędzie w sali dyrekcyi szezegó- 


łowej piotrkowskiej. 

Porządek dzienny ogólnego zebrania zapo- 
wiada: zatwierdzenie instrukcyi dla zarządu i dy- 
rektora, porządek przyjmowania członków stowa: 
rzyszenia, wybór dyrektora i jego zastępcy, 
określenie wysokości wynagrodzenia członków 
zarządu, dyrektora i zastępey, program działal- 


| ności stowarzyszenia, zatwierdzenie budżetu sto- 


warzyszenia i wybór delegacji. 
Porządek zaś dzienny ogólnego zebrania 


— Będę u ciebie, jeśli zdołam, — rzekł Nie- 
chludow, czując, że niegdyś tak blizki i tak ko- 
chany przez niego człowiek, po tak krótkiej roz- 
mowie, stał mu się obcym, dalekim, niezrozumia- 
łym, jeśli nie wrogim. 


XXIII. 


Niechludow znał Selenina jeszcze za studenc- 
kich czasów. Był to doskonały kolega, zdolny, 
uczeiwy i szlachetny chłopiec. Zawsze wytworny, 
urodziwy, uczył się doskonale, biorąc bez trudu 
złote medale i nagrody za wypracowania pi- 
Śmienue, 

Jako cel w życiu, postawił sobie pracę dla 
społeczeństwa. 

I umyślił, że najlepiej spełni to zadanie 
w rządowej służbie, zaraz więc po skończeniu 
kursów wstąpił na służbę do drugiego wydziału, 
który zajmował się układaniem praw i przepisów 
obowiązujących. Nie znalazłszy jednak tam od- 
powiedniego pola dla swych zdolności i dążeń, 
przeszedł do senatu. Ale i tu nie znalazł we- 
wnętrznego zadowolenia ze swej pracy. Podezas 
służby krewni wystarali się, iż go zrobiono ka- 
merjunkrem. Musiał przeto w hafitowanym man- 
durze jeździć z podziękowaniem do rozmaitych 
osobistości. 

Tem więcej czuł obecnie, że służba nie jest 
tem, o czem marzył, ale nie mógł odmówić przy- 
jęcia zaszczytnej godności, aby nie obrazić pro- 
tektorów. którzy myśleli, że go tem wielce uszczę- 
śliwią. Z drugiej znów strony ów urząd pochle- 
biał mu nieco. Mógł w zwierciadle podziwiać 
swoją własną osobę w złocistym mundurze i ci 
szyć się poważaniem tych, eo ów urząd cenili 
jako wysokie dostojeństwo. 

Toż samo stało się i z małżeństwem. Wy- 


brali mu świetną partyę. Znów zgodzić się mu- 
siał na wybór, bo najpierw zrobiłby despekt pan- 
nie, która chciała wyjść za niego, a następnie 
obraziłby ludzi układających to małżeństwo. Zre- 
sztą ożenienie się z młodą, przyjemną i bogatą 
panną pochlebiało jego próżności, 

Ale małżeństwo okazało się jeszcze więcej 
„nie tem“, o czem marzył, aniżeli służba i urząd 
dworski. 

Po pierwszem dziecku żona aui chciała my- 
śleć o tem, żeby było więcej dzieci. Zaczęła pro- 
wadzić wesołe życie, Światowe, w czem i on, 
chcąc nie chcąc, uczestniczyć musiał, Choć takie ` 
życie było męczarnią i dla młodej pani i dla męża, 
dźwigała ten krzyż ceremonii i etykietalnej 
niewoli. 

Wszelkie usiłowania Śelenina rozbijały się, 
niby o mur kamienny, o jej upór, a podtrzymy 
wali ten upór i uprzedzenie wszyscy krewni 
i znajomi, dowodząc, że tak właśnie jest dobrze, 
i tak, a nie inaczej, żyć trzeba. 

Córeczka, o długich złocistych lokach, była 
istotką zupełnie obcą dla ojca i wychowywana 
zupełnie inaczej, niż pragnął. Między małżonkami 
nastąpił zupełny rozbrat, nie pojmowali się wza- 
jemnie. I wrzała cicha, ukrywana przed obeymi 
walka domowa, czyniąc to życie rodzinnej dla 
Selenina nad miarę ciężkiem. 

Więc i to rodzinne ognisko, i służba, i urząd 
dworski, wszystko to „nie było tem*, czego pra- 
gnął. Więc gryzł się i martwił. Toż samo od- 
czuł, zobaczywszy dawnego przyjaciela i Nie- 
chludow. 

Obiecując sobie wzajemnie, że się bezwarunkowo 
zobaczą, nie szukali się jeduak wzajemie, I nie 
zobaczyli się tym razem w Petersburgu. 


(D. e. n.). 
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2 $ 43 ustawy zapowiada: zagajenie posiedzenia 
przez prezesa stowarzyszenia; wybór prezydują- 
cego i sekretarza, sprawozdanie członków zarzą- 
du pp. I. Wilskiego, T. Wilskiego i W. Soko- 
łowskiego z posiedzenia sekcyi rolnej warsz. od 
popierania ross. przem. i handlu z d. 16 czerwca 

(00 r. i wnioski, referat p. J. Jeziorańskiego o 
Towirzystwach rolniczych, referat p. Szwejcera 
(junior) o kredycie dla włościan i referat p. M. 
uwejcera o słażebnościach. 

„ Biblioteka. „Tydzień“ dowiaduje się, że bi- 
lioteka zamkniętego klasztoru 00. Reformatów 
W Lutomiersku, składająca się z 1318 tomów i 
19 rękopisów, ma przejść w posiadanie włocław- 
skiego seminaryum duchownego. 

Zapasy zboża. Według danych urzędowych, 
w powiecie łódzkim znajdują się obecnie nastę- 
Pujące zapasy produktów zbożowych: pszenicy 
i żyta — 28,425 czetwierti; jęczmienia i owsa— 
17,9354 czetw.; zboża jarego — 1,065 czetw.; 
kartofli — 13,764 ozetw.; mąki — 2,162 czetw.; 

zy — 340 ezetw.; siana i traw pastewnych— 
416,950 pudów; słomy 620,962 pudy. 
„ _ Ceny istnieją obecnie takie: pad owsa kosztu- 
je 93+/, kop., pud siana — 483/, kop, pud sło- 
my — 37:/, kop. 

Z kasy pogrzebowej. Na zebraniu ogólnem 
Kasy pogrzebowej stwierdzono, że w dniu 1 z. m. 
majątek kasy wynosił 2,106 rb. 54 kop. Wybory 

ały rezultat następujący: J. Seyfert (prezes), E. 
eiman i E. Riedel (członkowie zarządu), E. Maj- 
tanz, A. Guauk (zastępcy), R. Stenzel, W. Jung 
Ì B. Sommerfeld (komisya rewizyjna). 


Posiedzanie. W nadchodzący czwartek, t. j. 
Jutro, o godzinie 8*/, wieczorem w lokalu Tow. 
ross, przemysłu i bandlu odbędzie się posiedzenie 
sekcyi farbiarskiej, celem załatwienia kilku spraw 
pilnych. 


Ze Stowarzyszenia nauczycieli chrześcian. 
Komitet biura informacyjnego zawiadamia, iż 
Obecnie ma do obsadzenia cztery stałe miejsca 
na wyjazd dla nauczycieli i nauczycielek z płacą 
od 300 do 480 rh. rocznie i z całkowite utrzy- 
maniem tudzież w Łodzi pięć miejse stałych 
W domach prywatnych i na penayach dla nau- 
Czycielek: polek rosyanek, i niemek. 

_ Przez pośrednictwo zaś biura poszukują lek- 
Cyi: b. nauczyciel gimnazyalny, który przygoto- 
wuje chłopców do gimvazyów niemieckich, tu- 
dzież pragną otrzymać lekcye lub też korepety- 
ye wykwalifikowani nauczyciele i nauczycielki 
Języka polskiego, rosyjskiego, niemieckiego, fran- 
Cuskiego i matematyki. 

„ Osoby zgłaszające się do biura, które mieści 
SIĘ w lokalu własnym przy ulicy Dzielnej nr. 
1, w bieżącym tygodniu przyjmować będą co- 
ziennie wieczorem od godz. 7 do 8 następujący 
yżurni, a mianowicie: w środę p. K, Goetzen, 
W czwartek—p. Tulin i w piątek p. Wołozaski, 

Biuro pośredniczy bezpłatnie. 

Ofiary. Złożono do dyspozycyi naszej redakcyi: 

Następujący urzędnicy centralnego biura pocztowego 
W Łodzi: Kurzyna 8 rb, Wojciech Lipski 3 rb, T. Jaku- 
Owski 2 rb, H. Bartoszewicz 2 rb, W. Lipiński 1 rb., 
N. N. 50 kop, E. Grzesikowski 1 rb., Sakowiez 50 kop. 
Jau Skotnicki 2 rb., Piotr Mroczak Ż rb, Wiktor Lipski 
1rb, Adam Malanda 50k., Stefan Wiszniewski 2 rb., 
Brzezinski 60 k, M. A. 50 kop, Józef Kotowski 50 kop., 

%nicki 1 rb; Duszyński 60 kop. Łakasiewicz 50 kop., 

arbiec 1 rb. Wojciechowski 2 rb, Grabski 1 rb., San- 
rski 50 kop., Ammer 2 rb., T. Ciesielski 1 rb., A. Rataj 
1rb. A. Lasocki 50 kop, Ignacy Górecki 3 rb., Krzyża- 
howska | rb, W. Krüger 60 kop., Wandurski 20 kop., 
Fal Moniuszko 23 kop, Spicyn | rb., P. Markow 30 k., 
an Sabak 50 kop, Berger 1 rb, J, Ciesielski 1 rb., 
F. Katolik 1 rb, W. Maksymozak 40 kop, H. Piotrowski 
p; Tb. Ernest Zaleski 50 kop. Antonina Zaleska 50 kop., 
ni. iśnlewski 50 kop, Jadwiga Smolarska 1 rb, J. So- 
gierajaki 50 k, Mikołaj Wierzbowski 26 kop.,  Błotnicki 
0 kop., T, Zancewicz 1 rb., Ignacy Zajkowski 1 rb., Kon- 
btanty Sokolowski 1 rb., Stanisław Rądziejowski 1 rb., 
g. Etke 60 k, A. Żurkowski 80 k., Jan Byliński 25 k., 
| Kozieł 25 kop, L. Brochoeki 1 rb., Nosé 1 rb. 50 kop., 
MĘsey Bogdański 1 rb. 56 kop, Michał Łaszyński 2 rb, 
Award Dalder 30 k. 
g zę rsue przez p. Antoniego Lipińskiego 18 rubli 
jeż kop. od następujących osób: Antoniego Lipińskiego 
Wale, Karola Sapińskiego 2 rb., Jana Rowińskiego 2 rb, 
3 acława Wojnarowskiego 2 rb., Antoniego Miętkiewicza 
i Tb., Witolda Polanowskiego 75 kop, Teofila Stanisza 
SR, 50 kop, Aleksandra Wròblewskiego 1 rb. 50 kop., 
ncysna Sulatyńskiego 50 k., Kazimierza Ruszkowskiego 
kop., Dogeniusza Monikowskiego 4 rb. 
% Złożone przez Pp. Z. L. 1 rb. 50 kop, W. C. 1 rb. 
ała oB» Musierowicz 5 rb., Bozimiennie 1 rb., Jaua Go- 
awskiego ze Zgierza 1 rb. 50 kop. 


Jarmark w Niżnim Nowgorodzie. Ostatnie 
Wypadki na Dalekim Wschodzie odbiły się bar- 
A niepomyślnie na obrotach handlowych jar- 
arku niżnionowgorodzkiego. Nieznaczną liczbę 
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tranzakcyi wszelkiego rodzaju towarami kupcy 
przypisują głównie niepomyślnemu stanowi inte- 
resów w środkowej i wschodniej Syberyi, jako 
też w Mongolii. 

Najgorzej rzecz się ma z towarami bławat- 
nemi, których w roku b. dowieziono nawet nieco 
mniej niż w r, z. Tak na jarmarku nie naby- 
wają weale towarów bawełnianych dla Mandżu- 
ryi, zupełnie też nie było tranzakcyi z firmami 
syberyjskiemi, prowadzącemi handel na granicy 
ehińskiej, a prócz tego bardzo mało nabyto to- 
waru dla obwodu akmolińskiego. 

Zdaniem kupców, większe zakupy towarów 
bławatnych zaczną się dopiero po ukończeniu 
wojny chińskiej. Wskutek tego w zimie spodzie- 
wane jest podrożenie tych towarów. 

Pomimo, że wogóle rezultat jarmarku jest 
mniej, niż Średni, większe bankructwa nie są 
przewidywane. 

Według informacyj „Kaz. List.“ */, towa- 
rów łódzkich, dowiezionych na jarmark w Niż- 
nim Nowgorodzie znalazło już nabywców. 

Kupcy herbaty coraz bardziej podnoszą ceny 
swojego towaru. 


Teatr letni. Przypominamy o jutrzejszym be- 
nefisie weterana seeny polskiej p. Romana Józe- 
fowicza, który długoletnią pracą na deskach sce- 
nicznych sumiennie zasłużył na poparcie ze stro- 
ny publiczności. Melodramat „Stary piecbur i syn 
jego huzar* jest u nas prawie nieznany, a w roli 
Frycka w wodewilu „Lizka i Frycek* p. Józefo- 
wiez jest nieporównany. 

Mylna informacya. „Goniec łódzki* doniósł, 
„że oddział Banku włościańskiego w Piotrkowie 
otrzymuje coraz więcej podań o udzielanie poży- 
czek na kupno gruntów, ale miejscowi ziemianie 
wcale sią nie śpieszą z parcelacyą, włościanie 
zaś zmuszeni są poszukiwać parceli w sąsiednich 
guberniach". „Tydzień“, znając bliżej te stosun- 
ki, zapewnia, że stan rzeczy przedstawia się zu- 
pełnie odwrotnie i że połowa conajmniej mająt- 
ków gotowa jest do parceli, byle tylko znaleźli 
się gotowi do kupna amatorzy i byle parcelacya 
nie przyczyniała każdemu tyle co dotąd kłopotu 
i kosztów. 

Z giełdy łódzkiej. Na dzisiejsze zebranie 
giełdowe przybyło kilku kupców.  Usposobienie 
wogóle słabe; od kilku dni zauważyć się daje 
brak ożywienia. Po dłuższej ciszy udało się dzić 
przeprowadzić tranzakcyę na akcye Banku Han- 
dlowego w Łodzi, płacąc po 400 rb., w żądaniu 
400 rb. 


Z łódzkiego żydowskiego Towarzystwa do- 
broczynności. W uezezeniu drugiej rocznicy zgo- 
nu swojej żony, p. Maksymilian Szyffer złożył 
do kasy Towarzystwa rb. 50 z przeznaczeniem 
tej sumy jak następuje: rb. 30 na bezpłatne 
obiady i rb. 20 na ogólne cele instytucyi. 

Za powyższą ofiarę zarząd Towarzystwa 
uprzejmie dziękuje szan. ofiarodawcy. 


Dom majstrów tkackich. W piętek 7 b. m. 
odbędzie się koncert na benefis członków orkie- 
stry 38 tobolskiego pułku. 


Nowy magazyn. W tych dniach ka. Stani- 
sław Zacharyasiewiez dopełnił aktu poświęcenia 
nowootworzonego przez p. Maryę Polaską przy 
ulicy Piotrkowskiej N 89 magazynu ubiorów 
dziecięcych. Wobec braku w mieście naszem ma- 
gazynu specyalnego, któryby miał na celu zaopa- 
trywanie klientów w ubiory dziecięce wykwintne, 
sprowadzane dotychezas % zagranicy, otwarcie 
takiego zakładu przez p. Polaską uważać należy 
za pomysł bardzo szczęśliwy ji zasługujący na 
poparcie ze strony szerszej publiczności. 


Odpowiedzialność. Pociągnięto do odpowie- 
dzialności dwóch właścicieli domów za niezamel- 
dowanie w magistraaie pasportów swoich lokato- 
rów i czterech właścicieli posesyj za nieutrzyma- 
nie porządku w dziedzińcach. 


Wykrycie nadużycia. W d. l-ym b.m. przy- 
aresztowano w Łodzi, —jak donosi „Warsz. Dn.*— 
Salomona Wiesel, prokurenta kantoru komisowe- 
go p. f. I. Wiesela, urzędników kantoru Nadela 
i Weissa, pomocnika urzędnika kantoru „Nadieżda“ 
Czesnina i magazyniera Hilmana, oskarżonych o 
usiłowanie uzyskania dla firmy „Wiesel“ niepra- 
wnego wynagrodzenia asekuracyjnego po poża- 
rze, który się zdarzył w dniu 14-ym lipca w ma- 
gazynach Tow. firmy „Nadieżda*. Dla osiągnię- 
cia tego celu popełniono cały szereg fałszerstw, 
przez podrabianie dat w kwitach i duplikatach 
frachtów na sumę około 40,000 rubli na towar 
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| fikcyjny, jakoteż na towar oddany do składu na 
przechowanie, a więc nie zaasekurowany. 

W tej samej sprawie donosi „Kuryer War- 
szawski* co następuje: 

Bawiąca od dłuższego czasu w Łodzi komi- 
sya (w osobach pp.'Spiro i Tela, inspektorów 
Tow. transportowego „Nadieżda“ i p. Pessesa, 
pomoenika zarządzającego, a zarazem radcy pra- 
wnego tegoż, Towarzystwa w Petersburgu), mają- 
ca na celu sprawdzenie strat, spowodowanych po- 
żarem składu transportowego „Nadieżda“, oraz 
dokonanie rewizyi ksiąg. buchalteryjnych i kwi- 
tów, wydanych na przyjęte od fabrykantów to- 
wary, w tych dniach ukończyła swoje czynności. 
Sprawdzono, że straty sięgają 800,000 rb. Szcze- 
gółowa i dokładna rewizya wykazała przytem 
różne nieprawidłowości wywołane tem, że współ- 
pracownicy firmy „Nadieżda* wydawali kwity 
po poźarze, nawet na towary nie przyjęte do 
składu. 


Następstwem tego było usnnięcie od obo- 
wiązków zarządzającego filią Tow. „Nadieżda“ 
w Łodzi, p. F., jego pomoenika, p. Cz. i trzech 
oficyalistów. Zarząd Towarz. „Nadieżda“, następ- 
nie sprawę całą oddał w ręce władzy prokura- 
torskiej. 

Rewizya ksiąg komisyonerów spowodowała 
aresztowanie wyżej wymienionych kilku osób. 
Zarządzający składami „Nadieżdy*, K., uciekł, 

Sprawę prowadzi sędzia śledczy do spraw 
szczególnej wagi z Piotrkowa, oraz tow. prokura- 
tora Wierowkin. 

Pożary. Wczoraj o godzinie 7-ej wieczorem 
wybuchł pożar w suszarni Baumgolda przy ulicy 
Dolnej na Bałutach. Spłonął cały parterowy bu- 
dynek suszarni.. Czynnemi były L+ II oddziały. 

— Wozżoraj o godzinie 10 m. 30 wieczorem 
zapaliła się oranżerya ogrodnika Kozłowskiego 
przy ul. Średniej Ne 50. Spłonęła doszczętnie 
wraz z kwiatami. Czynnemi były I i JI oddziały 
straży, VI madbiegł na miejsce pożaru, lecz nie 
był czynnym. 


Z pijaństwa. Wczoraj wieczorem niejaki G. upiwszy 
się, nsnął ua ławce w ogrodzie kolejowym. Znalazła go 
żona o godzinie 7-ej rano dzisiaj żupełuie osłabionego. 
Przewieziono go do domu i tam przy pomocy lekarza przy- 
prowadzono do przytomności, 

Rozblegane konie. Onegdaj przed dworcem tutejszej 
kolei żelazńej rozbiegały się konie, należące do jeduogo 
z dorożkarzy. Konie popędziły z przed dworca x szaloną 
szybkością, zawadziły o latarnię, następnie przewrówiły 
na nlioy Śkwerowej kobietę, nie wyrządziwszy jej jeduak 
żadnej szkody. Zmordowane juž konie z*trzymano na uli- 
cy Widzewskiej. Najwięcej z powodn tego wypadku neie'- 
piata dorożka; miotana na wszystkie strony, niektóre uzęc 
ści utraciła. |, © 

Nagły zgon. Mieszkaniec Żabieńca, niejaki Józef 
Unrecht, 76-letni starzec, cierpiał oddawna ua chorobę 
brznszną, zw. kamieniem, nie mogąc śię z niej wyleczyć, 
onegdaj w nocy, kiedy cierpienia się wzmogły, Unrecht. 
wstawszy z łóżka, wszedł na strych domu. 

Utrzymująca starca wnuczka, przebudziwszy się ze 
snu i widząc, że dziadka niema w mieszkaniu, wybiogła 
go szokać. Wiedziona instynktem, pobiegła na górę, lecz 
już zapóźno, zwłoki były zimne. 

Kradzież. W osadzie Sulików, w mieszkaniu Tomasza 
Raczyńskiego, niewykryci dotąd złodzieje nocą dopuścili 
się kradzieży różnych rzeczy na 400 rubli. Złodzieje do- 
stali się do mieszkania ukręciwszy szruby w okiennicy 
i wyłamawszy okna, W mieszkania spał sam Raczyński, 
gospodarki jednak złodziel nie słyszał, a nawet nie prze- 
bndził się wtedy, gdy z jego sypialni rzezimieszkowie 
wynosili rzeczy. Celem wykrycia skradzionych rzetzy 
i złodziei straż ziemska rozpoczęła energiczne dosho- 
dzenie. 


Z WARSZAWY. 


Dazynfekcya. Celem ulepszenia środków de- 
zynfekcyjnych magistrat warszawski powiększył 
na r. b. kredyt w tym celu o 2,380 rubli. Na 
tem jednak nie ogranicza się kwestya dezyn- 
fekcyi, przeciwnie, uznano za rzecz pilną zająć 
się niezwłocznie sprawą budowy kamery dezyn- 
fekeyjnej i domu izolacyjnego w Warszawie. 
Na prace przygotowawcze dla doprawadzenia 
tych projektów do skutkn wyznaczył magistrat 
1,000 rubli. ; 

Bruk do szpitala. Ulica Nowogrodzka na 
przestrzeni od Marszałkowskiej do zabudowań 
nowego szpitala na b. folwarku Święto-Krzyskim 
otrzyma bruk drewniany na pokładzie betonowym. 
'Tymże brukiem wyłożone będą i podjazdy do 
pawilonów. 

Nazwa ulicy. Warszawski magistrat zapro- 
jektował dla ul. Koziej nazwę „Żyrardowskiej* 
i przedstawił ją do zatwierdzenia władzy wyższej, 


Regina Horowiczowa. 


Kartki z podróży. 


(Dalszy ciąg — patrz Ne 202). 


Kilka jest rzeczy na wystawie, które niezm iernie 


się podobają i zdumiewają widza. Do takich na- | 


teży „Pałac wód”, który dwa razy tygodniowo 
tj. w piątek i w niedzielę grupuje około siebie 
setki tysięcy ludzi, zaopatrzonych w krzesła po 
10 i 15 centymów. (jest tych krzeseł moe) 
Od 7 czekają na iluminacyę, która rozpoczyna 
się o zmroku i jest wspaniałą: baseny, kaskady, 
fontanny pałacu błyszczą światłem różnobarw- 
nem, a coraz to innem. „Pałac elektryczności*, 
gdzie siedlisko obrały firmy jubilerskie, aby wy- 
roby swoje, a także i imitacye, w korzystnem 
przedstawić świetle, bo też rzeczywiście cały 
dom jakby gorzał, wszystko bowiem ze szkła, 
a szkielet z żelaza: więc schody, słupy, poręcze, 
ściany, balkony, wszystko to jest oświetlone 
i jaśnieje, a wewnątrz oślepiające blaski brylan- 
tów i drogich kamieni. Jest i szlifiernia, że nie 
jest tam chłodno—to pewna i pomimo czarowne- 
go uroku, którym się poi oczy, trzeba uciekać 
co prędzej. Nie jest to jednak najgorętsza łaż- 
nia, jaką przechodzili w Paryżu zwiedzający wy- 
stawę jak ja w lipcu, uajgorętsza była przy 
wejściu do „Pałacu złudzeń“ ponieważ pusz- 
czają tam darmo, ale tylko ograniczoną liczbę 
osób, więc czekanie w szeregu trwające zawsze 
z pół godziny, strasznie nuży, a ścisk w kry- 
tym kurytarzu wytwarza straszne gorąco; nieje- 
den igniejedna proszą tylko, aby módz się wy- 
dostać i przecisnąć się do wyjścia, skwitowaw- 
szy ze wszystkiego, łub też odkładając zobacze- 
nie „ad feliciora tempora*. Kto jednak mężnie 
wytrwa, nie żałuje, gdyż widok wspaniały nie 
nowością, ale pięknością barw. W ciemnej wy- 
gokiej sali, robiącej wrażenie świątyni, publiez- 
ność nie domyślająca się niczego czeka; nie- 
którzy okazują głośno znaki niezadowolenia, gdy 
nagle ukazują się ua suficie i ścianach świetlne 
gwiazdy, to znów słupy jakby z jaspisu, oniksu 
całe w ogniu, to najpiękniejsze zygzaki, to 
różnobarwne ornamenty—jeden okrzyk podziwu 
i zachwytu wydobywa się z piersi wszystkich. 
W pałacu optyki słucha się wykładu o księżycu, 
o najnowszych odkryciach o tej płanecie i widzi 
zarazem odbicie jego na ekranie wraz z górami, 
dolinami i wogóle całą powierzchnią tak dokła- 
dną, jakby się widziało mapę na papierze. Oglą- 
dać też można olbrzymi teleskop wraz % so- 
czewką, która Zbliża ciała niebieskie na nieby- 
wale małą dotąd odległość. Pośród ciemności po- 
kazują ciałka Świecące, takież płyny w butel- 
kach, ale... ale... zakończenie nie podobało mi 
się—obiecują, że pokażą rzuty i blaski gwiazd, 
a nkazują się jakieś tajemnicze postacie spowite 
w skrzydła z bibuły czy jedwabiu i tańczą ma- 
newrując osłonami. Psuje to ogólne wrażenie. 

Bardzo ciekawy i piękny jest Pałac ko- 
stynmów, gdzie w poglądowy sposób przedsta- 
wiono historyę odzieży od pierwszej epoki t. j. 
kamiennej do naszych czasów. Urządzeniem tego 
ciekawego pałacu zajmowali się uczeni i artyści, 
którzy wykończyć kazali kostyumy podług ksiąg, 
kronik i starych obrazów. Manekiny noszące na 
sobie odzież przedstawiają osoby historyczne. 
Po pierwszych obrazach epoki przedhistorycznej, 
kiedy człowiek borykał się Z niedźwiedziem ja- 
skiniowym i mamutem, następują kostyumy z cza- 
sów już więcej cywilizowanych wszystkich epok 
aż do dni dzisiejszych. 

Obok tego jest osobny salon, przedstawiają - 
cy uczesanie głowy rozmaitych epok, A nowo- 
żytne ubiory?» A moda? O, tej także na wysta- 
wie dosyć, tylko spojrzeć na witryny „maison 
Feliks“ i innych, a madewszystko Worth'a, który 
pomimo, że zastrzegł sobie „hors concours“, bo 
należy do ezłonków jury, zdaje się najwięcej się 
podoba, ależ bo też przy efektownem oświetle- 
miu widzimy cacka i pieścidełka—nie suknie. 
Gdziekolwiek się obróciny, nie wiemy eo wy- 
brąć, dokąd skierować kroki, bo trudno widzieć 
wszystko. Tu Świat podziemny przedpotopowy, 
olbrzymie ichtyosaury, plesiosaury, rybojaszezu- 
ry, i wężojaszczury zdają czyhać na nas, tu ol- 
brzymie paprocie zasłaniają horyzont i przenoszą 
nas w epokę tworzenia się węgła. kamiennego, 
widzimy formacye geologiczne jedną po drugiej, 
tworzenie się skorupy ziemskiej, pracę wody 
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i lodowców. Przechadzamy się po kopalniach, 
prowadzezi przez robotnika, który objaśnia nam 
i pokazuje eksploatacyę węgla kamiennego, że- 
laza, soli, kruszczów rozmaitych, szezególniej 
złota. Zatykam sobie uszy, bo maszyna przemy- 
wająca złoto w Traswaalu w pełnym ruchu 
a łoskot jest tak ogłuszający, że uciekam i wpa- 
dam do pałacu Khmerów, szczepu indusów, któ- 
rych wspaniałe i niebotyczne siedziby wykute 
przed kilku tysiącami lat nie cudem, ale wysił- 
kiem i pracą ludzką, a nadewszystso kierujące- 
go inżyniera, przedstawione i odbudowane pozwa- 
lają nam zajrzeć do wnętrza gmachów i świątyń 
tego cywilizowanego ludu i uczynić sobie obraz 
jego bytu i istnienia. Napatrzywszy się do woli 
tym pomnikom, napotyka się w dalszym ciągu 
ua pomniki budownictwa i rzeźby wszystkich 
narodów. Są to frontony gmachów, kościołów, 
ołtarze, chrzcielnice, świeczniki, drzwi, okna, całe 
części wybitniejsze doskonale odtworzone, suhtel- 
nie wykonane z całą mnogością figur misternie 
rzeźbionych z kamienia lub drzewa, z całą pre- 
cyzyą ornamentacyj bogatych i kunsztownych, 
zebranych ze wszystkich krajów Europy, Afryki, 
Azyi, z czasów chrześciaństwa, przedchrześciań- 
stwa i bogatej epoki odrodzenia. 

W „Pałacu tahea“ widzieć można znów ca- 
łą historyę tańca u rozmaitych narodów. W „Pa: 
łacu wychowania i wykształcenia“ historyę i roz- 
wój teatru, maski i odzież znakomitych artystów 
rozmaitych narodów, małe panoramy, przedsta- 
wiające ich w tych lub innych rolach, środki, 
jakiemi posługiwał i posługuje się teatr. 

Zmęczeni chodzeniem i widokiem tych roz- 
maitych rzeczy sztnki, możemy napawać się wi- 
dokami natury—wchodzimy na pokład- okrętu, 
który zlekka się kołysze, siadamy, majtkowie się 
uwijają, słychać świst charakterystyczny i ryk 
maszyny, puszczamy się na pełne morze i widzimy 
brzegi Wenecyi, Algieru, Indo-Chin, Suezu, brze- 
gi Hiszpanii i t. d. złudzenie doskonałe, jest to 
tak zwana „Mareorama*. Po odbytej podróży 
oglądamy maszyneryę, która jest nader skompli- 
kowaną i widzimy, żeśmy rzeczywiście kołysali 
się na prawdziwej wodzie. 

Miłośnik natury zobaczyć może piękną pa- 
noramę Alp z lodoweami i dolinami, a pierwszo- 
rzędny znany przewodnik udziela objaśnień eo 
do położenia łańcuchów i szczytów. Jest i wioska 
szwajcarska z pasterzami i pasterkami—można 
słyszeć dzwonki na szyjach krów rozsypanych 
po górach i charakterystyczny śpiew: „Schweizer 
jodeln*. Są ogromne panoramy miast azyatyc- 
kich, afrykańskich ciekawych dla europejczyka, 
gdzie na tle palm i kaktusów, u brzegów nie- 
biesko-zielonawego morza wznoszą się gmachy 
i malownicze chatki, przedstawia się praca ezar- 
nych, bronzowych i śniadych półnagich miesz- 
kańców; są naturalnie panoramy Faszody, misyi 
Marchand'a, wkroczenie wojsk, bitwy, całe sce- 
ny z wybitnemi osobistościami, panoramy Mada- 
gaskaru z howasami i królową Ronawato, pano- 
ramy Sahary, gdzie niebo gorące, a piasek jesz- 
cze gorętszy. 

Że znanych godnych widzenia osobliwości 
mamy odtworzoną grotę lazurową pod Neapolem 
1 widok Capri, pałac Dożów w Wenecyi i wiele 
innych pięknych zakątków. 

(d. e. n.). 


Z KRAJU. 


Łowicz. Przy uskuteezniania wytykania osta- 
tecznego kierunku kolei Warszawa Kalisz po- 
między inżynieryą tej kolei a mieszkańcami Ło- 
wieza w kwestyi zbudowania dworca osobowego 
wynikło nieporozumienie treści następującej: Po 
zatwierdzeniu projektu budowy kolei po prawej 
stronie Bzury, zdawało się, że i stacya kolejowa 
Łowicz będzie zbudowana na gruntach zwanych 
„Kostka“, odległych zaledwie o wiorstę od środ- 
ka miasta. Tymczasem inżynierya, cheąc urzą- 
dzić duże łuki podjazdowe i tańszym kosztem 
drogę bitą do stacyi, projektuje budowę stacyi 
o 3 wiorsty od miasta. Ponieważ długość linii 
z Warszawy do Kalisza obliczono na 250 wiorst 
i towarzystwo budujące tę kolej od wytkniętego 
kierunku może zboczyć najwyżej 3%, t. j. na ca- 
łej przestrzeni 7 wiorst, wobec tego mieszkańcy 
mają uzasadnioną słuszność niezgodzenia się na 
zmianę kierunku linii kolejowej przy mieście. 
Słyszeliśmy, że obywatele i kupcy miasta Łowi- 
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cza wysłali petycyę do ministeryum, omawiającą 
tę ciekawą i żywotną kwestyę. 

Lublin. Ministeryum rolnietwa i dóbr pań- 
stwa, mając na względzie, iż wszystkie zarządy 
okręgowe, działające w obrębie gubernii radom- 
skiej, kieleckiej, lubelskiej i siedleckiej, mieszczą 
się w Lublinie, przyszło do przekonania, że by- 
łoby wielce pożądanem, ażeby zarząd dóbr pań- 
stwa przeniesiony został z Radomia do Lublina. 
W sprawie tej prowadzi się obecnie korespon- 
dencya z miejscową władzą gubernialną. 

— W ciągu ostatnich kilku lat tutejszy 
ogród miejski doprowadzony został do wzorowe- 
go porządku: rozszerzono aleje ogrodowe, wybu- 
dowano ładny bufet z werendami, urządzono 
ozdobne kwietniki, oraz wodotrysk i małą sa- 
dzawkę. Ogród ten stanowi obecnie najprzy- 
jemniejsze i najliczuiej uczęszezane przez publi- 
czność miejsce spacerowe, brak mu jednak do- 
tychczas ławek z oparciami, co stanowi wielką 
niewygodę dla spacerowiczów. Przydałoby się 
również oświetlenie choćby kilkoma latarniami 
przynajmniej głównej alei ogrodowej, obecnie 
bowiem wieczorami panują w całym ogrodzie 
prawdziwie egipskie ciemności. 
wieżo założona w Lublinie przez p. Sta- 
nisława Sobolewskiego szkoła muzyczna otwiera 
swe podwoje 14 września. 


Korespondeneya. 


Paryź, 1 września. 

We Francyi wytworzyło się obecnie pod 
wpływem wystawy, wewnętrznych wypadków i 
związanej z nimi ściśle taktyki stronnictw, dzi- 
wnego rodzaju zamięszanie pojęć, które powodu- 
je nieobliczalne skoki w polityce i postępowaniu 
głównych partyj. Gabinet Waldecka-Rousseau, 
dotychczas zawsze tak stanowczy i przykry dla 
armii, obecnie formalnie kokietuje ją i genera- 
łów; nacyonaliści, którzy nie mieli dla Loubeta 
dawniej innej nazwy nad „panamistę*, przyznają 
mu teraz wielkie przymioty osobiste i sławią go 
jako konstytucyjnego zwierzchnika państwa, a 
natomiast starają się za wszelką cenę przedsta- 
wić go, jako ofiarę w rękach gabinetu Walde 
Roussean i wykopać jak największą przepaść 
między prezydentem rzeczypospolitej a jej rzą- 
dem. Socyaliści, którzy korzystali zawsze z każ- 
dej sobności, aby organizować zastępy robo- 
tnicze i szerzyć pod hasłem i pozorem walk 
ekonomicznych nienawiści i walki klasowe, obe- 
cnie występują przeciw zbyt radykalnie miota- 
jącym się kolegom i starają się być bardzo 
umiarkowanymi, jak przystało na partyę rządo- 
wą. Słowem wszystko na wspak... 

Ten wewnętrzny chaos nwydatnił się także 
w czasie jesiennej sesyi rad generalnych, t. j. 
sejmików  departamentowych. Wogole minęła 
sesya ta spokojnie, ale to właśnie nie odpowiada 
pragnieniom ani przyjaciół ani też przeciwników 
rządu. Pierwsi starają się kaźde słowo przy- 
jame dla gabinetu Waldeck-Rousseau rozdmiu- 
Ghać do znaczenia doniosłej manifestacyi, pod- 
czas gdy naodwrót nacyonaliści nie zaniedbują 
przedstawić każdćgo pozdrowienia rad general- 
nych dla wojsk francuskich w Chinach jako na- 
gany dla ministrów. Radykali są bardzo uszezę- 
śliwieni, że rada generalna departamentu Yonne 
uchwaliła zaproponowane przez dwóch senatorów 
i posłów „życzenie*, by rząd francuski pozosta- 
wił misyonarzy w Chinach ich własnemu losowi, 
a prócz tego wypędził ich ze wszystkich swych 
posiadłości! Natomiast doprowadza ich do roz- 
paczy fakt, że kilka zachodnich departamentów 
uchwaliło bardzo stanowcze zastrzeżenia przeciw 
projektowanej przez gabinet znanej reformie 
szkół średnich, która ma wykluczyć dostęp do 
szkół wojskowych i do urzędów młodzieży, 
kształcącej się nie w państwowych, lecz w pry- 
watnych, mianowicie katolickich liceach. Wro- 
gowie nacyonalistów trynmfują, iż rada general- 
na w Charente, t. j. w departamencie, którego 
przedstawicielem w parlamencie jest. jeszcze 
zawsze przebywający obecnie na bannicyi w San- 
tander p. Paweł Dóroulóde, uchwaliła adres dla 
prezydenta republiki i jakby calkiem zapomnia- 
ła o wygnanym; widzą oni w tem niepomyślny 
objaw dla kandydatury p. François Coppée, 
którego chce w miejsce swe przedstawić Dórou- 
lède, gdyby, co zdaje się być prawdopodobnem, 
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„izba posłów nchwaliła, że on i jego współtowa- 
rysz Marceli Habert. mają być pozbawieni man- 
datu. Już znane niepowodzenie „najlepszego 
Przyjaciela“  Dórouleda, Georgea Thiébaud 
w Niort, który tam przepadł przy uzupełniają- 
Cych wyborach mimo odezw i publicznych listów 
„męczermika-wygnańca*, dowodzi, że nacyona- 

zm na prowincyi nie ma gruntu. To samo 
twierdził także radykalny poseł Maurice Faure, 
prezydent rady generalnej w dep. Dróme, mó- 
Wiąc w swej przemowie, którą obrady zamknął: 
„Paryż mógł na chwilę dać się omylić. Prowin- 
Cya, jaśniej rzecz widząca, przewidziała i uda- 
remniła intrygę reakcyjną. W wyborach gmin- 
nych, jak w przeważnej części wyborów uzupeł- 
mających do senatu i do izby posłów, przeszła 
ona do porządku dziennego nad zwolennikami 
plebiscytu i nad pojednanymi, a pobiła republi- 
imów, którzy panowanie swe opierają na aljan- 


dnak wnioski, wysnuwane do- 
W tego stara politycznego rozprężenia, 
W jakiem znajdują się obecnie francuskie stron- 
nietwa, byłyby dziś przedwczesne; niewątpliwie 
bowiem oddziaływa na te stosunki w wysokim 
stopniu wystawa powszechna w Paryżu. Dopie- 
ro, gdy zamkną się podwoje bazaru na polu 
Marsowem, Trocaderze, Esplanadzie Inwalidów 
1 polach elizejskich, dopiero wówczas sytuacya 
W Paryżu się wyjaśni i będzie można zdać so- 
bie z niej dokładną sprawę. 


Z PETERSBURGA. 


— W ministeryum spraw wewnętrzuych 
utworzony został osobny wydział, w celu zebra- 
nia w uim wszystkich akt żydowskich rozpro- 
Bzonych po rożnych departamentach. Uznając 
całą ważność tej reformy gazeta „Buduszeznost* 
Przypomina, że podobne koncentrowanie spraw 
1 akt żydowskich w jednej instytucyi praktyko- 
wało się już nieraz, zwłaszcza wówozas, kiedy 
okazywała się konieczność rozejrzenia się w na- 
gromadzonych a sprzecznych z sobą przepisach 
0 Żydach. Gazeta mówi: 

„Różnemi czasy tworzono w tym celu spe- 
tyalue komitety, złożone 4 wysoko postawionych 
osób i z prawami komitetu ministrów („Komitet 
0 urządzeniu żydów”, „Specyalny komitet w ce- 
lu lepszego urządzenia, . Żydowski komitet“ 
ìi w, in., istniejących w pierwszej połowie wieku 
bieżącego). Działalność komitetów tych ograni: 
Ozałą się zwykle na zamierzonych z góry rezal- 
tatach, mających ua cela wypracowanie ważnych 
Uchwał, za pomocą których określały się na 
Czas mniej lub więcej dluższy prawa i obowiąz- 
i ludności żydowskiej, żyjącej wśród innych 
Narodowości Państwa". 

Ze zniesieniem jednak w latach 40-ch „głów- 
nego komitetu do urządzenia żydów“, który 
opracował i wydał caly szereg ważnych uchwał 
prawnych, 

„ze zniesieniem komitetu tego, dążenie do 
Ostatecznego unormowania bytu ludności żydow- 
skiej na racyonalnych zasadach i wprowadzenie 
ich do ogólnego ustroju życia państwowego pra- 
wie zupełnie ustały. Od czasu do czasu różne 
władze wydawały tylko oddzielne rozporządze- 
nia, za pomocą których „ezasowo“ ograniczano 
nadane żydom poprzednio prawa. 

„Należy zauważyć, że od chwili wydania 
ustawy w r. 1835 minęło już 65 lat. Od czasu 
tego uległ zmianie zarówno ogólny stan ekono- 
miczhy, jak szezególniej, położenie ludności ży- 
dowskiej w Państwie. ludność ta w ciągu no- 
Wych lat 65 znacznie wzrosła, a określane w nie- 
icznych miastach granice jej przemieszkiwania, 
ograniczone prawo przesiedlania się i wyboru 
Zającją, pozbawiły ją wieln gałęzi zapewniają- 
Cych jej zyskanie nezeiwemi sposobami środków 
istnienia, Prace przeto nowego „wydziału do 
Spraw żydowskich“ wykażą naturalnie koniecz- 
ność przedsięwzięcia stanowczych środków do 
urzadzenia społecznego i ekonomieznego bytu lu- 

ości żydowskiej i otworzenia jej znów „wolnej 
Stogi ku pozyskaniu skromnego utrzymania 
1 kształcenia swojej młodzieży”, jak powiedziano 
jE Ukazie Imieńtym do Senatu rządzącego, za- 

wierdzającym ustawę z roku 1835*, 
— Opłata od paszportów zagranicznych— 


zdaniem „Rusk. wiestn.*—mogłaby być zamie- 
niona z wielką korzyścią na opłaty, składane 
przez zwalnianych od wojska, byłaby dogod- 
niejsza. powszechniejsza i więcej sprawiedliwsza. 

„Zamiana taka posiada niewątpliwie wiele 
dogodności. Uwalnianych od wojska liczyć moż- 
na na setki tysięcy i miliony, więc i opłata nie 
mogłaby być zbyt wysoka i neiążliwa. Każdy 
z nich doskonale zrozumie, dlaczego płaci ten 
podatek. Nakoniee opłaty te mogą dać wyma- 
ganą kwotę. 

„Lepsze jeszcze byłoby wprowadzenie po- 
datku tego bez nadawania mu specyalnego cha- 
rakteru opłat na rzecz Qzerwonego Krzyża. 
U nas niema podatków na budowę paucerników 
i odlewanie dział. Dlaczegóź mają być podatki 


na ranionych, o których pieeza należy do rządu. 


Może on wydatkować na to, a wydatki te po- 
krywać ze źródeł dowolnych. Społeczeństwo zaś 
może przychodzić mu z pomocą swojemi dobro- 
wolnemi ofiarami.“ 

— Wobec wiadomości, iż wprowadzenia in 
stytueyi ziemskich w zachodnich guberniach za- 
niechano, a wzamiau za to przystąpiono do opra- 
cowania sposobów, mających na celu polepszenie 
organów miejscowego gospodarstwa, „Niediela* 
tak pisze: „Kraj zachodni zbytnio pozostał w ty- 
le w porównaniu z resztą Rosyi i powinien do- 
gonić inne gubernie. Ważną jest tedy dla niego 
możliwość jeduoczesnego wprowadzenia do tych 
gubernij gotowych już wzorów ziemskich, które 
dowiodły swej praktyczności w ciągu wielu lat, 
ażeby kraj ten mógł skorzystać z wyników pra- 
cy społecznej swych sąsiadów.* 

Wrazie gdyby, mówi dalej gazeta, w guber- 
niach zachodnich wprowadzono w minimalnych 
nawet rozmiarach to, co żrobiono u sąsiadów 
w sprawie oświaty ludowej, pomocy lekarskiej, 
komunikacyi i t. p, byłby to już rzeczywisty 
krok naprzód, za którym poszedłby rozwój dal- 
szy. Takie zastosowanie wzorów ziemskich jęst 
całkiem możliwe wobec ziemstwa administracyj- 
nego, nie stojącego w zależności od przygodnej 
inicyatywy miejscowej, ponieważ może być wpro- 
wadzone drogą prawodawezą z oznaczeniem náj- 
mniejszego rozmiaru gospodarstwa ziemskiego i 
rozmiarów opodatkowania ziemskiego, wobec cze- 
go organom miejscowym pozostałoby samo tylko 
wykonanie,“ 


Z RÓŻNYCH STRON. 


Oswobodzenie posłów. Biuro telegraficzne 
Wolfa podaje szczegółowy opis wkroczenia wojsk 
sprzymierzonych, do ambasady angielskiej i sto- 
sunków, które tam zastano. 

„Wkroczenie do miasta, — donosi korespon- 
dent — nie było igraszką. Generał angielski Gae- 
sly, przedostał się do miasta przez łożysko kana- 
łu, którym odpływały nieczystości; oblężeni usu- 
nęli barykady, i gdy otwarły się bramy amba- 
sady i ukazały się chorągwie angielskie, po obu 
stronach zabrzmiało potężne, przeci: „hura!“ 
Generałowie, żołnierze, tłocząc się w wydo- 
byli się z głębokiego kanału. Każdy chciał być 
pierwszym w ambasadzie. Kobiety i mężczyźni 
otoczyli oswobodzicieli. 

„W godzinę później nadszedł generał Chaffee, 
na czele 14 go pułku piechoty. Marynarze amery- 
kańscy przyjęli go okrzykiem: „Przychodzicie 
w samą porę. Właśnie was tu potrzeba!* „A któ- 
rędyście wy przeszli?" —zapytał Chaffee. — „Przez 
kanał, Anglicy są tu juź od dwóchgodzin*. Chaf- 
fee zrobił kwaśną miuę i wprowadził awój pułk 
za ostatniemi oddziałami angielskiemi na plac 
ambasady. Powitano go z takim zapałem, jakby 
był pierwszy na miejscu. Rozległy się okrzyki: 
„Niech żyją amerykanie!*, panie powiewały chust- 
kami, a żołuierze pytali się—czy to nie komedya. 
Spodziewali się zastać oblężonych w stanie jeszcze 
gorszym, niż ten, w którym znajdowali się sami, 
a tymczasem koutrast był ogromny. Poseł Mac- 
donald był pięknie ogolony i ubrany w świeżnteń- 
ki kostyum do lawn-tennis'u. Conger był salono- 
wo ubrany, a wokoło stały damy: w jasnych. toa- 
letach letnich, wyświeżone jak na zabawę. Z osób 
cywilnych tylko ten i ów był uzbrojony. Po dru- 
giej stronie żołnierze armii odsieczowej, wychu- 
dzeni, zarośnięci, powłóczyli zaledwie nogami. 
Mundury były przemoczone potemń i pokryte war- 
stwą brudu. Przyjrzawszy się lepiej, można było 


nie bladzi i wychudzeni i wyglądali jak inwali- 
dzi. Każda część ogrodzonego placa świadczyła o 
tem, có przechodzili w ostatnich tygodniach. Rzu- 
cało się zwłaszcza w oczy miejsce ze Świężemi 
jeszeze mogiłami, nad któremi sterczały krzyżyki 
drewniane. Mieszkanie drugiego sekretarza prze- 
mieniono ua szpital. Był on zupełnie zapełniony 
chorymi, których pielęgnowały zakonnice francu- 
skie. Były też piwnice pokryte belkami i grubą 
warstwą ziemi. Miały one służyć za schroniska, 
bezpieczne od kul działowych, ale nie używano 
ich prawie wcale. 

„Na szczególną uwagę zasługuje odwaga ko- 
biet. Przyzwyczaiły się oue tak dalece do ognia, 
że nie można było ich powstrzymać od spacerów 
po ogrodzie. Ilekroć występowano z propozycyą 
zwrócenia się do Tsung li-Jamenu z prośbą © ży- 
wność, niektóre panie mawiały: „Lepiej umrzeć 
z głodu!“ Zresztą Tsung-li-Jamen dostarczał oblę- 
żonym zapasów żywności tylko dla formy. Star- 
czyły one zaledwie na jeden dzień Tlekroć żąda- 
no mięsa, Jamen odpowiadał, że ze względu na 
toczącą się walkę, nie może go dostarczyć. W Pe- 
kinie były porozlepiane proklamacye Jamenu, 
wzywające ludność do wymordowania cudzoziem- 
ców. ponieważ przez zajęcie fortów w Taku zmu- 
sili Chiny do wojny. Przez cały czas oblężenia 
chińczycy ostrzeliwali poselstwo nieustannie z ka- 
rabinów i armat, ale nie wyrządzali wielkiej 
szkody, bo mieli bardzo lichych puszkarzy. Oblę- 
żeni odpowiadali rzadko i uie szczędzili nabojów 
tylko podczas szturmu“. 


Śmierć od prądu elektrycznego, Jak ostroż- 
nym być trzeba w obchodzeniu się ze światłem 
elektrycznem, dowodzi świeżo wypadek, który 
się zdarzył w miejscowości Gildehans, w hrab- 
stwie Bentheim w państwie banowerskiem. 

Żona majstra murarskiego Mersmann'a'chcia- 
ła wieczorem po gwałtownej burzy zapalić świa- 
tło elektryczne, została wszakże przez prąd 
elektryczny tak silnie uderzona, że ogłuszona 
upadła na ziemię  Wezwano na pomoce robotni- 
ka Biilda, gdy ten wszakże dotknął się drotu, 
padł bez życia; wkrótce potem przybył na ratu- 
nek kuzyn Mersmann'a, a pies jego, który wbiegł 
za nim i zaczął obwąchiwać zabitego, również 
zginął od prądu elektrycznego. 

Niejaki Herms, młodzieniec 20-letni, do- 
tknąwszy się u siebie w mieszkaniu, o tej samej 
prawie porze drutu elektrycznego, uległ temu sa- 
memu losowi eo Biild—został zabity na miejscu. 
Dłoń jego, która martwą już będąc, trzymała 
złowrogi drut, była prawie zupełnie zwęglona, 
dwa palce zaś odpadły. Wogóle dnia tego około 
30-tu osób zostało przy zapalaniu lampy ogłu- 
szonych lub przynajmniej otrzymało silne ude- 
rzenia, co wynikło stąd, że podczas poprzedniej 
burzy błyskawica wpadła na przewodnik główny 
i spowodowała przeskoczenie prądu o sile 2,000 
volt na przewodniki poboczne. 


Z FRYDERYKA NIETZSCHE. 


AFORYZMY z „Menschliches, Allmenschliches” 
wybrał i przetłómaczył Maksymilian BIltht. 


Mówca, 

Można mówić najtrafniej, a jednak w sposób 
taki, że cały świat jest innego zdania, mianowicie, 
gdy się nie do ogółu przemawia. 

Brak zaufania. 

Brak zaufania pomiędzy przyjaciołmi jest wądą, 
której nie należy ganić, bo może się stać nieule- 
czalną. 

Szkodliwy stronnik. 

W każdem stronnietwie jest jeden, który z po- 
wodu zbyt żarliwego wygłaszania zasad swej par- 
tyi, zachęca pozostałych do odstąpienia. 

Dwa rodzaje równości 

Dążenie do równości objawić się może w dwo- 
jaki sposób, albo chcemy poniżyć innych do na- 
szego poziomu, wynajdując ich wady, podkopując 
ich wpływ, uwłaczając ich zasługom, albo staramy 
się podnieść wraz z nimi przez uznanie, pomoc, 
zadowolenie z cudzego powodzenia. 

Na nieśmiałych. 

Najlepszy środek wybawienia z kłopotu i uspo- 
kojenia ludzi bardzo nieśmiałych polega na tem, że 
się ich z całążstanowczością chwali. 


Zalejty. 
"Wówczas dopiero przypisujemy jakąś wartość 
posiadanej 'przez nas zalecie, gdy się przekonywa= 


się przekonać, że oblężeni byli również niezmier- į my o zupełnym jej braku u naszego przeciwni 
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Opozycya. 

Często przeczymy czyjemuś zdaniu, wówczas, 
dy właściwie tylko ton, którym zostało wypowie- 
ziane, jest dla nas niesympatyczny. 

Zaufanie i poufałość. 

Kto dba o poufałość, zazwyczaj nie jest pewien, 
czy posiada zaufanie; kto posiada. zaufanie, malą 
nadaje wartość poufalości. 

Równowaga przyjażni. 

W „stosunku naszym do drugiej osoby niekiedy 
wraca równowaga prz, dopiero wtedy, gdy na 
naszą szalę rzucamy kilka gramów własnej winy. 

Paradoksy. 

Osobom inteligentnym należy niekiedy, dla prze- 
konania ich o jakiejś prawdzie, przedstawić ją 
w formie niezwykłego paradoksu. 

Grzeczność. 

Osobom niesymipatycznym poczytujemy odda- 
wane nam uslugi za wykroczenie. 

Dla pochopnych do zwierzeń. | 

Osobom, które okazują nam swoje zaufanie, 
zdaje się, że mają prawo do naszego, jest to sąd 
błędny; podarunkami nie zyskujemy praw. 

Środek pojednawezy. 

Osobie, której wyrządziliśmy krzywdę, często 
wystarcza, gdy nasuwamy jej sposobność do zbi- 
cia naszych twierdzeń; dajemy jej w ten PPOROŻ 
osobiste zadośćuczynienie, a nawet ją przychylnie 
dla siebie usposabiamy. 


Ostatnie wiadomości. 


Na granicy Mandżuryi. 

Dois 24 z. m. oddział gen. Orłowa atako- 
wał obronną pozycyą na Ohinganie i zająwszy 
wały, wyparł i ścigał cbińezyków. Kapitan Smo- 
laninow umarł skutkiem ran. Wieczorem oddział 
dotarł do ujścia rzeki Chyngola Zdobyto 6 dział 
stalowych, 60 sztandarów, w tej liczbie 1 biały, 
własność dowódcy nieprzyjaciół, zabrano cały 
tabór i uwolniono 2 więzionych robotników. Nie- 
przyjaciel uciekł. Nasze straty: 3 poległych, 11 
rannych. Doia 26 oddział minął stacyę Jal, 
o 120 wiorst od Ozikara. 


Z Transwaalu. 

Bohaterski opór rozbitków  boerskich pod 
Belfustem i Dalmanuthą przemożnej liczbą i siłą 
armii angielskiej, jest nowym dowodem, że istot- 
ne ujarzmienie republik p ładniowo-afrykańskich 
dłagó jeszcze pozostanie tęm,ygo nazywają pium 
desiderium. Armia angielska) posunęła się tylko 
kilka kilometrów naprzód, wyparła oddziały 
boerskie przez tor kolejowy nieco ku północy 
od Machadodorpn=i to jest cały jej zysk po 
ciężkich kilkodniowych walkach. Ludwik Botha 
nie utracił ani jednego działa i ani jeden z jego 
oddziałów nie został rozbity. Poległo tylko kil- 
kudziesięciu boerów, kilkunastu dostało się po- 
dobno do niewoli, ale straty, jakie poniósł w lu- 
dziach Baller, dochodzą setek; same dwie kom- 
panie, które na początku bitwy wpadły w za- 
sadzkę boerską i przepadły, wynosiły około 200 
ludzi, a o poległych w boju żołbierzach Bullera 
mówi Roberts w swem urzędowem sprawozdaniu, 
że ich jeszcze nie policzył. Widocznie „„prawdo- 
mówuy* Roberts osłania prawdę frazesem; nie 
zdołał dotychczas strat swoich „„policzyć*, po- 
nieważ wstyd go, że! są bez porównania większe 
niź boerskie. 


Opuszczenie Pekinu. 

Sprawa wycofania wojsk sprzymierzonych 
% Pekinu jest nadal przedmiotem bardzo ożywio- 
nej i burzliwej dyskusyi w prasie europejskiej 
i amerykańskiej. Stwierdzono, że żadne z mo- 
carstw nie odpowiedziało dotąd stanowczo na 
propozycyę rządu rosyjskiego, lecz toczą się 
jeszcze układy, które doprowadzą może do po- 
rozumienia. 

Zupełnie jaśno określone stanowisko w spra- 
wie odwołania wojsk ze stolicy chińskiej zajęły 
tylko pisma angielskie i liberalne niemieckie. 
Sprzeciwiają się one stanowczo takiemu krokowi, 
tłómaczą, że obniżyłby ogromnie powagę mocarstw 
na wschodzie Azyi, powiększyłby trudności 
i uniemożliwiłby przeprowadzenie zasadniczej re- 
organizacyi stosunków chińskich. Gdyby bowiem 
nawet chińczycy zachowali się spokojnie i nie 
wywołali nowych zatargów i rozruchów, to mo- 
carstwa, uznawszy cesarzową wdowę za prawo- 
witą głowę państwa, musiałyby zgodzić się na 


pozostawienie jej u włądzy, a w takim razie | 
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nieby nie zmieniło się w wewnętrznych stosun - 
kach państwa. Szczególnie energicznie protestują 
przeciw ewakuacyi Pekinu niemieckie pisma na- 
rodowo-liberalne i zbliżone do kół handlowych. 


poż: ę Ę i 
Oświadczają one, że cesarstwo nie może zrzec | 


się dobrowolnie korzyści, uzyskanych przez za- 
jęcie stolicy i powołują się na słowa cesarza 
Wilbelma, który powiedział na uczcie w gronie 
oficerów, że „„pod żadnym warunkiem nie zre- 
zygnuje z Pekinu, chociażby trzeba było zmobi- 
lizować wszystkie korpusy armii.“ Wydaje się 
wcale nieprawdopodobzem, aby cesarz miał wy- 
razić się w taki sposób. Z rozszerzenia tej wia- 
domości jednak można osądzić, jak niemiłą nie- 
którym kołom niemieckim jest poruszona sprawa. 


NEKROLOGIA. 
TE FEMIETZOCZEJ 


Dnia 7 go września w piątek, jako 
w pierwszą rocznicę Śmierci 


k, 
zj 


Harta Hreotęga 


odbędzie się msza żałobna o godzinie 
10-ej rano w kościele Św. Krzyża, na 
którą pozostała wdowa z dziećmi zapra- 
sza krewnych, znajomych i przyjaciół, 


Dziś o godzinie 3 ej w nocy zakończyła 


życie 
«Ty. 


Aleksandra z domu Stach 


cojiewska 


przeżywszy lat 56. 


Wyprowadzenie zwłok z mieszkania do ko- 
ścioła N. M. P. na Starem Mieście odbę- 
dzie się w piątek o godz. 9 rano, 0 go- 
dzinie zaś 11 rano po żałobnem nabożeń- 
stwie nastąpi wyprowadzenie zwłok na 


cmentarz katolicki. O powyższych smu- 

tnych obrzędach zawiadamiają krewnych, 

przyjaciół i znajomych — ciężko stroskani 
Mąż, córka, zięć i wnuk. 


Telegramy. 


Białowieża, 4 września. (Tel. Ag. Tel. Ros.) 
W cerkwi parafialnej, po nabożeństwie, na któ- 
rem obecni byli Ich Cesarskie Mości Najjaśniejsi 
Państwo i Ich Cesarskie Wysokości Wielcy Ksią- 
żęta, odbyło się w obecności Najjaśniejszych 
Państwa poświęcenie nowego gmachu żeńskiej 
szkoły ludowej. 

Petersburg, 4 września. Generał Leniewicz 
donosi 22 z. m.: „Wobee wiadomości, że w po- 
łudniowym parku cesarskim znajdują się bokserzy 
i wojska chińskie, wykonałem 2l-go rekonesans 
w tym kierunku z oddziałem wojsk rosyjskich, 
japońskich, angielskich i amerykańskich, prze- 
szedłem cały park na przestrzeni 18 wiorst i ni- 
kogo nie znalazłem. Podobno bokserzy i wojsko 
zbiegli; oddział nocował w parku. Nazajutrz ko- 
zacy wykonali rekonesans w kierunku poładnio- 
wo zachodnim, nie jednak nie znależli. 

Kolej w pobliżu Pekinu zburzona doszczętnie, 
cały tabor spalony; niema ani jednego parowozu, 
szyny zostały. Dworzec Madejanu pod Pekinem 
zajęty przez nasze wojska. Roboty około przy- 
wrócenia komunikacyi prowadzone będą z 2 stron. 


Rzeka Peiho opada, żegluga parowa utrudniona. 
Kolej Tientsin-Pekin naprawiona do stacyi Jang- 
tsun, gdzie przystąpiono do budowy mostu. Dalej 
do Defa linia mocno uszkodzona, wiele mostów 
zburzonych. Od Javgtsnnu do Pekinu trzeba bę- 
dzie nanowo wybudować 100 wiorst. Zachodzi 
obawa, że braknie materyału, którego część za- 
mówiona została w Szanghaju. Przedsięwzięto 
środki dla odszukania zrabowanego, mieszkańcom 
obiecano nagrody za zwrot zabranego materyału*. 

Berlin, 5 września. „Koelnische Ztg.* do- 
wiaduje się, że wszystkie mocarstwa poleciły 
swym posłom w Pekinie, aby wypowiedzieli swą 
opinię eo do wycofania wojsk zjednoczonych ze 
stolicy chińskiej. Po zasiągnięcin tej opinii na- 


| stapi dopiero stosowna decyzya. 


Berlin, 5 września. Do „Frankf. Zeit.“ do- 
noszą z New-Yorku: „Ameryka nie przyjęła pro- 
pozycyi rosyjskiej. Dąży ona do harmonii wszyst- 
kich mocarstw w tym kierunku, ażeby armie 
związkowe pozostały w Pekinie, gdyby jednak 
mocarstwo wycofało swe wojska, Ameryka zrobi 
to samo. Japonia jest jednego zdania z Ameryką, 

Wiedeń, 5 września. Pojawił się komunikat 
rządowy, zaprzeczający wszelkim pogłoskom 0 
częściowem nawet  przesileniu ministeryalnem, 
ponieważ cały gabinet jednomyślnie zgodził się 
na konieczność rozwiązania izby deputowanych. 
W tej mierze złożony będzie raport cesarzowi. 

Londyn, 5 września. Organy inspirowane 
przez rząd zaprzeczają wiadomości, jakoby An- 
glia zgodziła się na wycofanie wojska swojego 
z Pekinu. 

Londyn, 5 września. Z Berlina donoszą tu, 
że Niemcy odrzuciły projekt Rosyi w sprawie 
odwrotu z Pekinu i postawiły przeciwny wnio- 
sek, aby Rosya cofaęła swe wojska i pozwoliła 
innym mocarstwom działać na własną rękę. 

Wiedeń, 5 września. Cesarski pałac w Pe- 
kinie obsadziły wszystkie narodowości, a między 
niemi także oddział austro-węgierski, który wy- 
wiesił na pałacu cesarską i królewską chorągiew 
wojenną. 

Londyn, 5 września. Brak wiadomości % Pe- 
kina i brak możności nawiązania stosunków 
z posłami wywołują niepokój, nie sposób bowiem 
wytłómaczyć sobie tego. Przypuszczają, że 
chińczycy przerwali znowu komunikacyę telegra- 
ficzną.  Niebezpieczeństwo położenia zwiększa 
jeszcze. nieświadomość, eo do zachowania się 
władz, które opuściły Pekin. 

Londyn, 5 września. Buller zaatakował boe- 
rów pod Lydenburgiem. Gen. Botha, na czele 
2000 żołnierzy, z 3 działami ciężkiemi i 1 szyb- 
kostrzelnem, bronił przez cały dzień pozycyi 
w wąwozie. Wieczorem walkę przerwano. Straty 
angielskie nieznaczne. 
| 


Reklamy. 


SPECYALISTA chorób 
DZIECI i WEWNĘTRZNYCH 


Dr. A. Solowiojezyk 


Przyjmuje codziennie od 9—10 rano I od 3—5 pp. 
Piotrkowska Me II5. 
ma Szczepienie ochron. OSpy == 


Dr. medycyny l. Łukasiewicz 


przeprowadził się 


NA PIOTRKOWSKĄ 10. 
Akuszerya.—Choroby kobiece. 
Przyjmuje od godz. 8—11 rano i od 5—7 popołudnia. 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


HOTEL VIOTORYA. Rizioaszwili i Piezchadzejz Ku- 
taisu — Rappeport i Bubnow ‘z Moskwy — Herbst z To- 
maszowa — Tugat i Tarnopolski z Wanszawy—Schoenfeln 
ze Zduńskiej-Woli — Ordochoniane z Bāku — Gutfreund 
z Kalisza. 

HOTEL POLSKI. Leonarczyk z Płocka — Fkkardt 
z Bendkowa — Gliński z Nieborowa — Maślajow, Kra- 
jowski, Ryb i Rajt z Warszawy — Urbański z Witowa— 
Kuustetter z Lnblina — Pani Juszczakowska z Wielu- 
nia — Zdyszewska z Sukrojewie — Orlamynder z Toma- 
| szowa — Romacki z Czołczyna — Sander z Konina. 
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W klasach handlowych CYRKLERA 


lekcye wieczorne dla dorosłych rozpoczną się 1-g0 wrze- 
śnia. Wykładane będą: buchalterya, arytmetyka komercyjna, 
prawo wekslowe, korespondencya, języki i rachunki ogólue 
Zapis odbywa się eodziennie od godz. 9 rano do 4 popołu- 
dniu i o 8 godz. wieczorem. 


Ulica Nawrot Mè 37. 1025-10-7 


W IV-klasowej szkole 
BĄTKIEWICZOWNY 


Griiabwwnnza GA 
lekcye rozpoczęły się. Dzieci przyjmują się 
w wieku od lat 6. 


1037—4—1 


ADODOOOOOOOOOOQOOOCKRO>OKXIIK 


XXXXXXKXKXKXXXXXXXX XXXXXXXXXXXXXXXXX 
ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY 
F. Stolarski 


166 ul. PIOTKOWSKA 166 
'Wykonywa wszelkie roboty jako to: zdjęcia momentalne, po- 
większenia do naturalnej wielkości grupy. 
Dodaję do tuzina fotografij za rb. 11 portret darmo bez 
portretu tylko rb. 8. Wszystkie roboty wykonywane. pod 
osobistym mym kierunkiem. Polecają się nadal Sz. p. po- 
zostaję z szacunkiem 
F. Stolarski, fotograf. 

[EXXXXXXKXXKXXXKKXKXX XXKXXXKKXXXXKKKK. 


SODOCXXXKAKZZKXKKAKAKAKK 


Zakład naukowy męzki, kurs 5-letni 


Antoniego Żylińskiego 
Piotrkowska Nż 124 visza-yig ul. Nawrot 


Lekcye 20 sierpnia. Zapis uczniów codziennie. Kiernnek filologiczny i realny, 
a zatem pzzygotowuje się dzieci do pierwszych trzech klas gimnazynm, szkół: 


handlowych, realnych, wyższej rzemieślniczej I eto. 866—4d-14 


DOCOOQQODA 
XXXXXX XXXXXXXX 


NDODODOOOCOAX 


X 
XI 
XI 
X 
X] 
X 
X 
XI 
xI 
XI 
xI 
x] 
X 
xX 


; KANCELARYA 


SZKOŁY MUZYCZNEJ 


PIOTRKOWSKA Je 86, 


przyjmuj- w dalszym ciągu zapisy uczniów na wszystkie instrumenty 

rżnięte, dęte i Śpiew, lecye rozłożone na przedobie- 

dnie od 9 do 2, poobiednie od 2 do 7, dla uczniów innych 

zakładów nankowych i wieczorne od 7 do 10. Deklamacya 
od godz. 2 do 3. 


ga~ Patenty na wynalazki 


wyrabia sprzedaje we wszystkich krajach Międzynarodowe Biuro Patentowe i Techoi: 
e J, Brandt i G, W. Nawrocki, Właściciole firmy: A, Mühle i 8: W. 
Ziołecki w BERLINIE, FRYDERYKOWKA W. A. 847 


BRUNUTNYNBNUNYCYSSYYYSYYSY0Y 


Szkoła IV ki. Realna 
z Pensyonatem 


ul. Wschodnia 74. 


zaczął się dnia 16 sierpnia od godziny 10 rano do godz. 
Do klasy wstępnej przyjmuje się dzieci w wieku od 


(ER "5. Vejer. 
BRABAKAARAKRAARĄARRARRĄGĄRAĄ 


Zapis uezniów 
6 popołudnin. 
lat siedmiu. 


PRZEWODNIE. 


Budowniczowie. 


Kazimierz Sokołowski, Budowniczy, Bena- 
dykia 29. Plany budowlane, kościoły, 
oceny do asekuracyi i Towarzystwa 
Kredytowego miasta Łodzi. Wszelkie 
roboty w zakres budowlany wchodzące 

Księgarnie. 


Qi 
H. Mllbitz, Piotrkowska 13. Księgarnia 


i skład Nut, poleca: Wielki wybór ksią- | 


žek do Nabożeństwa w ozdobnych opra- 
wach. 
Cukiernie. 
1. Szmagier. Poleca Sz. Publiczności swo- 
je dwie filie cukiernicze i mleczarni- 


w ogrodach, na Cegielnianej obok Ban- | 


ku państwa pod nazwą „Sielanka*, dro- 
gą przy ulicy Długiej Nr. 46 w ogro- 
dzie Stowarzyszenia pracow. handlowych, 
gdzie jest wydawane mleko słodkie, 
zsiadło, śmietana, kawa, herbata, 6zeko 
lada, ciastka różne, butersznyty, chleb 
razowy, jajka sadzone, jajka gotowane, 
Jajecznicz, woda sodowa, lemoniad w 
oranżada, mazagran, kawa mrożona, 10- 
dy itd. "W ogrodzie Stow. pracow. han- 
dlowych, 


I Sobota od godz: 7-ej wiecz. pod dy- | 


rekcyą p. Chodkowskiego. 


Sielanka: 


Koncert znakomitego kwartetu polskiego 
pod dyrekcyą p. St. Słupeckiego codzien- 
nie od godz. 7 | pół wieczór. Wejście 
10 kop. Mleczarnia | cuklerala filii cu- 
klerniczej 1. Szmaglera ul. Cegłelniat 

obok Banku państwa. 

Mięczarnie. 

Dominium Rogów, Mleczarnia, Średnia 8 
Filia, Piotrkowska Ni 69 w Łodzi, urzą- 
dzona na wzór „Nadświdrzauki* w War- 
szawie. 
skie, zawsze świeże i w wyborowym 
gatunku, Na miejscu wszystkie pism: 

Mieczarnia Tum, Średnia 30, Konstant: 
nowska 17, Promenada 34 (Spacerowa). 
Poleca Szanownej Publiezności, wszel- 
kiego gatunku nabiał, zawsze świeże 
i wyborowy, oraz produkty wiejskie. 
Ceny stałe i nizkie. PP. handlującym 
odpowiedni rabat, 

Składy narzędzi chirurgicznych i 

nożowniczych. 

Zygmunt Kwaśniewski Piotrkowska Nr. 36, 
poleca w wielkim wyborze soyzoryki, 
nożyczki, brzytwy angielskie. Przy skła- 
dzie zakład reperacyjny przyjmuje wsżel- 
kie reperacye narzędzi chirurgicznych 
1 nożowniczych. 

Geometra. 

Władysław Starzyński, geometra przysię- 
gły. Południowa X 8, Dokonywa wszel- 
kte czynności w zakres miernictwa wcho- 
dzące, tamże do nabycią plan m. Łodzi, 


Skład masła: 

Krośniewickie masło stołowe i kuchenne 
Skład ul. Krótka M 12 m. 20. 

Zakład Krawiecki. 

Robert Waler Oszczędność. Pierwszy 
łódzki zakład reperacyjno-krawiecki, 
najpiękniej reperuje, przerabia, nicuje, 
czyści, pierze chemieznie oraz farbuje 


garderobę męzką. Wykonanie elegane- | 


kie i szybkie. Ceny nader umiarkowa- 
ne. Ulica Piotrkowska % 131. 
Skład piwa. 

Łódzki sklad ryskiego piwa i portern 
Waldschlósschen ul. Barcza X 8 przy 
Szosie Rokicińskiej za monopolem. Tele- 
fon: Adolf Wagner. 

Pracownia haftów. 
Praoownia haftów artystycznych Klary 
Zajdel, Plotrkowska % 118. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres haftu wcho- 
dzące. Aparata kościelne, chorągwie ce- 
chowe, także reperuję kościelne apara- 
ta, przerabiam i odświeżam chorągwie 
cechowe. Pracownia moja renomowana 
kilkoletnią pracą, zasłużyła na zupełne 
zaufanie Sz. Publiczności, wykonywam 
takowe po możliwie nizkich cenach. Po- 
lecając się łaskawym względom z sza- 
cunkiem Klara Zajdel. 

Ważne dla pań. 
dniem 1-go lutego r. b. tak jak dawniej 
sprzedaję towary łokciowó 1 firanki 
za gotówkę jak również stałym kundma- 
nom, odpowiedzialnym i za poręczeniem 
wydaję wyżej wspomniane towary na 
spłatę w ratach umówionych, tak šamo 
posiadam rozmaite resztki wełniane z ró- 
żnych fabryk po cenach bardzo przy- 
stępnych. Łódź, ulica Ś-go Andrzeja M 
10 na parterze wprost ul. Promenady. 
Z,uszanowaniem L. Krykus. 

Fabryka powozów. 

Lipiński. Ul. Skwerowa Ni 5. Są do sprze- 

dania wolanty, bryczki i powoziki, 


Poleca wszelkie produkty wiej- , 


| 
koncerty co wtorek, czwartek | szelkiemi wygodami. 


A 


Nowy zakład przewozowy. 
ignacy Kozłowski. Ulica Widzewska X 54, 
Przyjmuje wszelkie przeprowadzki po ce- 
nach przystępnych. Za uszkodzenia od- 
powiada Polecam się łaskawym wzglę- 
dom Szanownej Publiczności. Z szacun- 
kiem Ignacy Kozłowski. 


Oszczędność. 

A. Karo. Pierwszy łódzki zakład repera- 
cyjny przedmiotów domowego gospo- 
darstwa, w Łodzi, Piotrkowska 88 i Mi- 
kołajewska 36, wykonywa roboty: bla- 
charskie 1 Ślusarskie, bielenie rondli i 
samowarów, bronzowanie i lakierowanie, 
reperacye lamp, lodowni pokojowych, 
przedmiotów mosiężnychi 1 bronzowych, 
wszelkich maszynek kuchennych i wy- 
żymaczek, ostrzenie i obsadzanie noży, 
jak również sklejanie przedmiotów szklan- 
nych i porcelanowych i t. p. Roboty 
wykonywane będą starannie i po cenach 
przystępnych. 


Do wytojcia zaraz 


4 pokoje z kuchnią i 


przedpokojem z 
Ulica Św. Andrze- 
ja M 46, stróż wskaze. 

3—1 


Mam zaszczyt zawia- 


domić Szan. Panie, że 


pracownia 


GORSETÓW 


pod firmą 


„Wiśriewgkiej 


przeniesiona z ul, Piotr= 
kowskiej 116 na Prze- 


SZ Wieza Ne 16. 
Z poważaniem Brulińska. 


Sal 6-4 KL zalej 


syonatem i klasami przygotowawcze- 
| mi egzaminy wstępne odłożono do 28 i 29 


848—8—0 


Jąterpnia (10 i 11 września). Podania o 

rzyjęcie nowych kandydatów można skła- 
dać codziennie od 10 r. do 2 popołudniu 
do 10 września w kancelaryi szkoły. 


UI. Wólczańska N£ 21. 


H. ROŚCISZEWSKI. - 


Łódź ulica Św. Andrzeja N: 10 m. 8. 


Introligatornia Warszawska 


wykonywa specyalnie księgi chandlowe 
pooług szematów, kolekcyjne dla prób, 
naklejanis map, planów na płótno, oprawy 
obrazów, portetów i fotografii w ramy 
ozdobne, pluszowe oraz z listew krajo- 
wych i zagranicznych, na składzie wybór 
okładek ozdobnych do książek religijnych 
i pronumeracyjnych. Oprawy po cenach 
zniżonych. Przyjmuje roboty drukarskie 
Polecając się nada] Sz. P., z szucunkiem 
1. Nowacki. 

Potrzebny wspólnik. 


Dla składników 


sprzedaje sie tanio w Lodzi morga gruntu 
na szlacheckiem prawie, z domkiem miesz= 
kalnym murowanym, budynkami gospodar- 
czemi i ogrodem przy torze kolei obwodo- 
wej. Wiadomość w redakcyi „Rozwoju“, 


2-2 


Zakład Leczniczy 


Ubrana 


Pokoje pojedyńcze i wspólue. Ca- 
łodzienne utrzymanie wraz z lecze- 
niem 2—5 rb. dziennie. Porada 
w ambulatoryum kop. 50. Lekarze 
ordynujący: chirurg Dr. med. 
Krusche, ginekolodzy: Ksawe- 
ry Jasiński, Kaufman, 
Stankiewicz. 


Bliższych informacyi udzielą na żądanie 
Administracya zakładu. 878 —26—6 


Panowie mówią, że 


A. MARSZAŁA 


kapelusze miękkie 
i sztywne są elegan= 
ckie, ładne i trwałe, 
W Łodzi, ulica 
Piotrkowska Nż 139. 4-32-14 


ROZWOJ. — Środa, dnia 5 wrżeśnia 1900 r. 


SZKOŁA REALNA Vl-cio KLASOWA 


z pensyonatem i dwoma klasami przygotowawczemi 


H. ROŚCISZEWSKIEGO 


otwartą została w Łodzi przy ul. Wólczańskiej Nr. 21.; 


Zapis uezniów uskutecznia się codziennie w kancelaryi szkolnej od go- 
dziny 10 rano do 2 popołudniu. Przy zapisię złożyć należy: 1) metrykę, 2) świa- 
dectwo pochodzenia, 3) szczep, ospy. Egzaminy wstępne odbędą się 21 i 22 


sierpnia (3 i 4 września/. W bieżącym roku otwarte będą klasy pne ez 
tego Ii I! W razie odpowiedniej liczby kandydatów i klasa IE i 
Szkoła 4-klasowa realna 


ulica św. Andrzeja Ne 13. 


Zapis uczniów od 14 sierpnia codziennie od 9—5. 


nają się 25 sierpnia. GRRCZYK. 


961-10—10 


Thiory wzaiomch 
do wszelkich zakładów naukowych 


— poleca — 


Emil Schmechel 


róg ul. Przejazd i Piotrkowskiej 


NB.. Wszelkie części ubrania znaj- 
dające się w magazynie oznaczone 
są conami. 993—1—13 


Lekcye rozpoczy- 


Prośby na Najwyższe Imię 
1 do wszystkich bez wyjątku władz oraz 
osób, przepisywania i tłómaczenia usku- 
teczniają się w mojem 


Biurze próśb i zażaleń 
w Łodzi przy ulicy Piotrkowskiej w do- 
mu X 88 m. 18 a z ulicy Mikołajewskiej 
35, gdzie zjaxd sędziów pokoju. Dla bie- 
dnych od 8—9 bezpłatnie. 
N. M. Szapiro. 


IV-klasowa pensya żeńska 


JANINY TYMIENIEGKIEJ 


przeniesioną została 


na ul. Średnią Ne 3 (dom W-go Szulca) 


Program wykładu gimnazyalny: Gimnastyka, śpiew i tańce. Lokcye rozpoczęte 
Zapisy uczenie w lokalu pensyi codziennie od 9 — 1 i od 4—6 popołudniu. 
W niedziele i święta od 3 — 5 popołudniu. 


HOTEL BRISTOL 


w Kielcach, 


urzndzony z wszelkiemi 


60—36 


Potrzebne zaraz zdolne 


Wabiezarki 1 spółoizarki 


Feliks Krzyżanowski 
Nauczyciel muzyki i śpiewu 
Patentowany przez Konserwatoryum war- 
szawskie, 


mieszka 


ul. Piotrkowska Nr. 132 


lej Pipi podług najnowszych wymagań, 
lerający 44 numerów, Salę balowo-koncertową, oraz fa: ki 
z prysznicami. Omnibus na każdy pociąg. Ceny bardzo przystępne. 


Polecam się względom Szanownej Publiczności LZ mieszkania N 31.__1020-26-2 
Rafał Piwowarski sre he 
— | Lekarz M. Bełżyński 


powrócił 
choroby kobiece i chirurgiczne 
Widzew (vis-a-vis fab. Heinzla i Kunitzera 


Przyjmuje do 94 r. iod 34 do 4} pp. w 
poliklinice (Promenada 41) poniedziałki 
i piątki od 5 do 6. 

1023—3—8 


Bronislaw Handelsman 
Lekarz szpitala Św. Aleksandra 
powrócił, 


przyjmuje z ohorobami żołądka I kiszek, 
od godz. 8—10 r. i od 3—5 popoł. 
Ul. Przejazd M 6. 


Jr. md. klan, 


Specyalista chorób se, 


wych, skórnych i wenerycznych 
ul. Zawadzka Nt. 18, 


(róg Wólomańskiej 1) dom Grodzieńąkiej. 
Przyjmuje od 8—11 przed poł. i od 6—8 
wieczór. Dla pań od 5—6 po południu. 

964—20—7 


Dr. Sonnenberg 
wyłącznie choroby skórne 
i weneryczne. 


Ulica Cegelniana Nr. 14. 


| Przyjmuje od g. 10 rano*do | ppł 
| i od 3—8 popoł. 


Dr. mod. A. Tochterman 
wyjechał na miesiąc. 


1066—3—1 


OGROD BRACI GEHLIG 


RESTAURAGYA II KLASY 


poleca codziennie jako specyalność: 
Chłopską potrawę, bigos hultajski, gulasz cielęcy. 
BF- W czwartki i niedziele FLAKI. -®¢ 
Od godz. 12 do 8 wyborne obiady z 3 dań po 35 kopiejek. 


Dla towarzystw i kółek, urządzających zabawy lub też wesela śliczna 
1 duża sala. 7 
EF Bufet zawsze zaopatrzony w dobre i świeże przysmaki. 
we. Wódki i wina krajowe i zagraniczne. 


Piwo antałko- 


Polecając się łaskawym względom Sz. Publiczności pozostaję z szacunkiem 
Jan Przybylski, zarządzający. 


WARSZAWSKA PRALNIA CHEMICZNA, 


FARBIARNIA, SZTUCZNA CEROWNIA 


i zakład reperacyjno-krawiecki 
Władysława Piętki 


p. f. „HELENA“ 


Piotrkowska N£ Ill w Łodzi. Telefon Nè 851, 


przyjmuje garderobę damską | męzką, koronki, firanki, portyery, dywany, mohlo do Sz 
nia i czyszezenia. Materyały do dekatyzowania. Zakład wykonywa wszeli 

w zakres pralni chemicznej wchodzące staraanie, tanio 1 prędko, na dw: 
dzin, 86—25—26 | 


WEF" W Niedzielę i święta zakład zamknięty. "T4BĘ 


N 208 


W 4-klasowym Zakładzie Naukowym 
z klasą przygotowawczą i pensyonatem 


Zofii z Baderów Libiszowskiej 


lekcye rozpoczynają się dnia 1-go września. 
rek przyjmują się z dniom 16-go sierpnia codziennie, od godziny 10-o) rano do 5-0j 
popołudniu w lokalu pensyi przy ul. Zawadzkiej Nr. 9. 


Zapisy uczenie przychodnich 1 ponsyona- 


płonie Grot 


(powiek młody poszukujo miejsca przy 
kucharz Oferty w redakcyi „Rozwoju 
pod lit. A, B. 1154-8-1 


D sprzedania moblo pluszowe 2 „powodu 
wyjazdu. Konstantynowska N 18, wia- 


domość u stróża. 115 158 


Dy, "rreięoia od 1 października 3 poko- 

je z kuchnią. Wiadomość ul. Piotrkow- 

ska M 192 m. 8, II piętro (oficyna). 
1158—1—1 


Ds myrejęcia od 1 października miesz- 
kania składające się z pięciu, trzech, 
dwóch i jednego pokoju x kuchniami, wo- 
dociągiem i zlewem. Sklep narożny z mie- 
szkaniem 1 piwnicą. Ul. Pańska 13. 4-9 


D? wynajęcia pokój z osobnem wejściem 
zaran Widzowska 41 m 1189-6-3 


D Kopp, dyrektor orkiestry teatralnej, 
smieszka obecnie na ulicy Średniej X 
28 m. 87, przyjmuje zamówiebia na kon- 
certy, przedstawienia amatorskie eto: Oraz 
udziela lekcyi muzyki na różnych instru- 


mentach. 1141—2 —2 
Oks kowalski świeżo nadeszły w skła- 
dzie węgla H. Kupczyka, Ul, Mikoła- 


jowska % 12. Tamże węgiel drzewny, 


cement gips. 1087-8-608 
Jigga undrakier poszukuje, miejsca. 
Oferty w redakcyi „Rozwoju“ pod lit. 

P. K. 1152-3-2 

M*st* do sprzedania. UL Solna X 12. 
1149—8—,2 


lods osoba -z 4-klasowem wykształce- 

niem poszukuje miejaca kasyerki. Ofer- 

ty w redakcyi „Rozwojn* pod lit. X. Y. 
1106—0—4. 


Meyre- do robienia pończoch na sto 
igieł, z powodu wyjazdu, natychmiast 
Wiadomość 
902—1—48 


do sprzedania poniżej kosztu. 
w rodakcyi „Rozwoju“. 


rzybłąkała się suka wyźlica biała, żół- 
te uszy z gwiazdką na łbie. Prawy 
właściciel może odebrać. Ul. Składowa Ń 
83 m. 23. 1165-8-2 


ppotrzebwi ajosct za prowizyą. T. Radzi- 
szewski, Dzielna M 12. 1151-2-2 


poź | kuchnia od fronty do, wynajęcia 
od 1 października, Ul. Średnia X 58. 
1151—8—1 


Ręwicze 1 wszelkie maszyny przyjmuje 
się do reperacyi w fabryce kamieni 
młyńskich i narzędzi młynarskich Karola 
Ast, Lipowa N 35. Zastępstwo fabryki 
maszyn i narzędzi rolniczych H. Cegiel- 
skiego w Poznaniu. 701—68-d. 


Tae Jenne, éduquég damo (frangaise) pré- 
cédemment institnterice—cherche do do- 
mie-place ponr direction d'enfants plus 
ńgós, ou dame do compagnie sub. Anne J. 


Mp terore kujawskie masło ómiotanko- 
we i kuchenne nadchodzi codziennie 
świeże w większych ilościach do składa 
masła. Widzewska X 62. 1130-24-368 


Jpgiusty dwie kozy ezarao.  Laskawy 
znalaxca zechce odprowadzić na ulicę 
"Targową M 37. 1146—3—3 


Z powodu wyjazdu są do odstąpienia za 
niską cenę dziewięć placy z budynkami 
i dwoma ogrodami na samej granicy mia- 
sta z uregulowaną hypoteką. Wiadomość 
bliższa Bałuty róg Zawadzkiej i Francisz- 
kańskiej X 28 w restauracyi, 10—7ws 


Zena % 709 dorożkarski. Łaskawy zna- 
zechce odnieść na ul. róg Rozwa- 

dowskiej i Promenady do ucząstku 3. 
1147—3—8 


ggisał paszport na imię Abrama Prasz- 
ke, wydany przez naczołnika powiatu 
1150—3—2 
Zeed teyzyerski do sprzedania za przy- 
Istępną cenę. Wiadomość w redakeyi 
„Rozwoju*. 1149-3-2 
aginęła karta pobytu na imię Sabiny 
Jabłońskiej, wydana z magistratu m. 
Łodzi. 1153—3-2 


Łaskiego. 


Jiosaonemo nessypok, r. Joga» 22 ABryera 1900 r 


Redaktor i Wydawca W. Cząjewski W drakar 


i „Rozwoju,“ Piotrkowska JR IN 


